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ngielsku Izba gmin, uchwalując d. 
„10b. m. bndżot spraw zaugraniez- 
FA nych, poroznawiała o polityce 7a- 
franicenej, a w niej poruszyła najgorętszą 
sprawę zachowania się Anglii w Chi- 
nich woboe innych mocarstw, na równi 
nią wnoszących do Państwa Niobieskiego 
olwudziojstwa vywilizacyi curopejskiej. 
wyczujem jest nigialskim naganę polity- 
zagrenieznoj w parlamencie przyoble- 
nó w formę odmówienia funduszów na 
jej prowadzenie: drobna nawot kwota wy- 
krcza da wywolania skutku. -= Tym ra- 
m liberalni wnies 
u o 100 funtów. Zgóry podduli surowej 
krytyco wrzoókomą korzyść, odniosioną 
ią w układzie z Rosy: w kwie- 
żeli już nie ważniejsze, rdzennie 
polityczne intorosa,, to samu potrzoha zt- 
hczpivezenia handlu angielskiego domaga- 
Ją się większoj u steru politycznego enor- 
gii i jaśniejszej swiadomosci celów, do 
których się dąży. ltzad zachowawczy pro- 
adzi raczoj politykę oportunizmu, niż za- 
Sud; bierze, co się da: korzysta wprawdzie 
sposohności, ale przytem i podduja się pod 
tonieczność; zamiast działać z planem o sze- 
kim promieniu, obraca się w małych ko- 


i zmniejszenie ctn- 


70, kwartalnie rh, 2, 


yiką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwi, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 ` 


Tydzień poli 
-7 Niemiee, p. H. 


ka, p. dr. L. Wi 
— W dali 


Adres: Nowogrodzka Wr, 39. 
” rw 


Administraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
Redaztor przyjmuje intereanutów w czwartki, piątki 
i soboty od L do 3 po połudwiu, 
Rękopisy drobne niu zwracają się, 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


łoczkach drobnych korzyści, zamiast być 
panem okoliczności, jest ich niewolnikiem: 
a inni tymczasem działają, mają cele wy- 
tknięto i do celów tych dobrane stosunki 
i środki dzialania. 

Taka jost nhjistotniejsza, pojęciowu 
traść zarzutów, poczynionych polityce rzy- 
dn angielskiego przez opozycyę, która, 
gdyby sama u steru stała, możcby tukiel 
samych, jak zachowawey, dopuściła się 
grzechów: znajdując się jodnale na sz 
sliwom stanowisku krytyki, nie zawiedba 
la z niego ogniem działowym nieprzyja- 
ciela powitnó. 

Rząd angielski, wiedząc o napadzie, 
przygotował odpór. Sekreturz purlumon- 
turny rządu w wydziale spraw zagranicz- 
nych, Brodriek, odpowiedział dlngu, przez 
gabinet edy roztrząsnięty, mową. Znozął 
od wyolbrzymienia tezy przeciwników; 
przedstawił ją w takiej postaci, jak gdyby 
opozycya zadala od Anglii położeniu sokwe- 
stra na całym rządzie elnńskim, Owy tezę 
przeciwników — mówiłprzeprowadzieby 
można w rzeczywistości trzema drogumi: 
przez Tsung-li-Tumen, samowolne rożr: 
dzenie się i dzialania w porozumieniu z in- 
nemi mocarstwami. To, cosię dzieje w Uhi- 
nach od pól roku, dostatecznie chyba prze- 
konalo każdego, że w Tsung-li-Junenie 
nio nalezy sztkać tej woli: centralnej, kta 
rej nakłonienie kn sobie byłoby potrze- 
nom dla polityki angielskiej, takiej, ja- 
kiej dopamina się opozyeya. Droga simo- 
woli doszłoby się do wojny, której nawet 
chyba opozycya w warankaeli odosolnio- 
niu nie pragnio. Pozostnjo współdziałanie 
z mocarstwami; ależ właśnie rzigl na tę 
drogę wszedł, je układ z Ras; 
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Mogłaby Anglia współdziałać z Nieme- 


mi, gdyby Niomey mie mialy więcej inte- 
sów odwodzących ieh od współdziałaniu, 
nie skłuniujących do niego. Interesu ich 
w Enropie są i liczniejsze i powaanejsze, 


niż w Chinach. W konkretnych wypad- 


ŻYCIE SPOŁECZNE: Towarzystwa rolnicze 
STON: Liberum veto, p. Posła Prawdy. 
LITERATURA I 
e i artystyczne, 

Ogłoszenia, 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatą przyjmują. Administracya Prawdy oraz 
księgaruie, kioski i kantory plum peryodycz- 
DU 


Sprzedaż pojedynożych nomorów po k. 20 w Wnrsza- 
wie w Administrncyi plasma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lab 
jugo miejsce, 


Listy petersbur- 
BADANIA NAUKOWE: Dorobek s0: 
SZTUKA: Literatura polska. p. Władysława 
POEZYB: Z cyklu „Dn Gońć, W godzi- 


| kach można iść ręka w rękę; zasadniczego 
zospolenia ustalić niepodobna: niechaj opo- 


zycya spróbuje. Zdaniem rządu, najlepszy 
jest taka polityka, która trzyma wszystkie 
drzwi otworem, nio pozwała ich przed sobą 
ztrzisuąć i na dany wypadek staru się 
mieć niezbędną gotowość. Nie moża rzą- 
dowi zarzucuć brakn woli i energii, jeżeli, 
widząć w jakim stanie są Chiny i jak z ich 
toraźniejszości rozwijać się musi ich przy- 
8 , wyrobionie sobie sfery wpływu po- 
litycznogo uważa już 2a cel prześcigniony 
przaz obcene stosunki i wypadki, i wytyku 
sobie cele znacznie dalej lezeo. W zakro- 
sie handln — o który głównie chodzi prze= 
ciwnikom — rząd nie posunie się tak ila- 
leko, jakky oni tego prugnęli: nie dąży 
do zapanowania nad obszarem Jang-tso- 
kiangu, przedstawiającem trzecią ezgo36 
Chin, alo gotów jest do objęcia poliryt na 
calej tej wielkiej rzece i nie cierpi żadnej 
obcej władzy na porzeezn. Handol angial-" 
ski voraz głębiej dociera, coraz szerzej się 
rozpościera. Nowe targowiska stają przed 
nim otworom. Na podstawie umowy tien- 
tsińskioj okręty angielskie dopływają do 
Nankinu, kanonierki yawot joszezo dalej 
Kupite angielski ma nad sobą sku 
upiekę swogo rzydn  Przyszlą kolej 
mani nad Jang-tsc-kiang uważa gabinet 
an przeznaczoną dia kupitałów i towarów 
przeważnie augielskieli. 


W zakończeniu dhigiego swego wywodn 
Brodrick powrócił do umowy z Rosy 
Nietylko nadziś jest ona drogocenną —m 
i azezan, wiol- 
ce poządeną wskazówkę. Niedowiorznnio 
Ustępstwo, u- 
czyniono obeemn mocarstwn, bynajmni 


wil ~- daje i na przy 


nie sprzyja poroznmieniu. 


nio uwłacza honorowi angielskiemu już 
przez to sumo, žo jest ustępstwem. Hro- 
driek me clive wierzyć, aly Rosyn rzóc: 
w u zbudowa- 
nia droga żelaznej do Pekinu. It: 


zażądała od Chin pr 


1 angiel- 


ski obetnie zgadza się już z góry na budo- 


PRAWDA. 


RE 


re 


wę wszelkich dróg żólaz 
cych Chiny dla handln ws 
ale adną mia przystać by nie 
mógl. Pekin jest ogniskiem politycznem 
Chin: w ieh wlasnym przeto interesie An- 
glia, jeśli okoliczności zniewalą ją do tego, 
nędzie musiała uczynić rząd chiński odpo- 
wiedzialnym za wszolki taki krak, któryby 
mógł a w danych warunkach i mnsial— 
wydać Pekin w mor oboogo jakiego mo- 
carstwu.* 

Zakończył tody Brodrick nupomnieniem 
w stronę (biu, do grozy nielezpieczeń- 
stwa, jakieby na nie spaść mogło, dodając 
grożhę angiclską. Ozem ją wypełnia? Raz- 
hiorem Chin. Mówi rajdowi ehiñakiomn: 
„Brońcie się od zezwolenia na budowę, ho 
jożeli się nio obronicie, jesli utuwcicio Po- 


yeh, otwierują- 
pchźwiatowego; 


kin, my, Anglicy postaramy się o to, aby- 


koje ntra sueno coś więcej." I oto cały 
sens tej brodrykowskiej retoryki i zara- 
zom polityki dzisiejszego rządu angielskie- 
go. Wskazówką na przyszłość jost umowa 
już zawarta przozzachętę do zawierania no- 
wych, coraz głębszych, rdzenniojszych. 


Tydzień polityczny. Na nowe wyścigi w u- 
biegły niedzielę 11 b. m., już w Longohamps 
nie w Auteni), p. Dupny tak dabrze zabezpi 
czył porządek, że od tego bozpicczeństwa sam 
się wywrócił. Zwolal policyę paryską prawie na 
pospolite ruszenie i wyciągnął ją od samego pa- 
łac Bi: i 
i koniar 
mocnikami i pacbotkami, 
republikańską w niezwykłej sile, Zrobił wszyst- 
ko, —- zrobił nż zu wiele, a jednak nia z 
co był powinien: nie nakręcił policyi tale, aby 
uderznła tytko tam, gdzie potrzeba 
widowni jedynych uciech, zespnlając 
kracyę z damokracyą, policyan gdzia, gwar- 
dziści, nie mieli co robić; ale opodal, w kaw 
mi Armononville, przyszło do srogiej bójki, 
wkzezętej przez jakiegoś monarchiste: tu obrzue 
cano się nietylko szkłem, ale krzesłami I sioła 
mi. Elektryczność psychiczna wyładowywala się 
jes: w Paryżu, pod redakcyu Jabre parole 
i ną innych punktach 
Ciągi dostały niy republikanom, demokra 
tom i wocyalistom. którzy własnie współczuli 
i współdziałuii z porządkiem. Za niedźwić 
dzią przysługę pociągnięto przed sąd w sejmie 
Bamega p. Dupuy, Ten postawił odrazu kwes 
zaufania. Odrzucił kilka formuł porządko 
ale nie mógł zapobieńdz przyjęciu formuły, 


Sprowaudził agdzicg 
Zgromadził gwardyę 


—. ii 
P 


ZA PÓŹNO. 


ELEGIA. 


„Wybranie ten, teu krój, to lio- 
żyszoze tłumów — ma jodnak Yo- 
lesuq twarz arehanioła Amiercj.* 

Głos 2 Rumu. 


okula szmer przyciszony, pelen sa- 
„jcjokawienia, ale i wykwintnej dys- 
krocyi zarazem. Zahioramy mi 
MODA tuż przy estradzie, niby goście 
wybrani, chociaż nio wątpię ani na eliwi- 
lę, 20 nstrndę tę dla mnie tylko RZE j0- 
notak artystyczni e te fale 
głów ludzkich zwracują się tylka ku mnie, 
a soren, jeśli biją żywiej i mocniej — to 
równioż dle mnie tylko. Wyszedlem wre- 
szcio z długiego ukrycia na wielkie świa- 
tlo—,gwinzda, boją a się własnych promie- 
ni i przy miewanii dotąd endzą niochęeią 
i zazdroś 


' o przy 
nie, nie z oglnaz: ale jeśli pan 
raczy wziąć udział w części artystycznej, 


hędziemy wdzięczni nad wyraz wszelki. 
Jak wohoo chorega magnata względy 

subtelnie przysłonione, troskliwość dolika- 

tna, holdy w półtonach. To też dreszcz 


opiewającej, że Izba „poprze taki tylko rząd, 
który bronić będzie instytucyj republikańskich.” 
Było to wezwanie Loubeta do mianowania no- 
wego gabinetu; głosów przeciwko 177 na- 
dało mu powagę rozkazu. Natychmiast też mini- 
strowie osabiście zażądali w Ilizoum dymisyi. 

Nie same tylko wyścigi przyczyniły się p. Du- 
puy du upadku; repnblikanie nie ufali mu nigdy, 
tylko go cierpieli, Padejrzaną im była ostatnia, 
rewizyonistowska faza zręcznego człowieka. 
Loubet ma ciężki orzech do zgryzienia,  dzic- 
sięcin kandydatów powolał Poinearcgo. 

Statek z Dreyfusem odpłynął d. 
z Kajenny. 

D. 5 b. m. zebrał się sejm włoski, a nazajutrz 
oba berlińskie. Cea. Wilhelm przywiązuje wiel- 
ką wagę da projektu zapowiedzianego zeszłego 
lata w Oeynhausen w Westfalii na ćwiczeniach 
wojskowych; zdaje się, ża mu właśnie tego pra- 
jekto niu nchwali sejm. 

Konferencya w Hadze odrzuciła wniosek hr, 
Mónstern, aby ogłaszać krótkie protokóty posie- 
zeń. W komisyi pokoju delegat ces. Wilhelma, 
niejaki Zorn, zbijał angielski projekt stałeku sq- 
du rozjemczego i stanowczo oświadczył, że rząd 
niemiecki takiemu sądowi się nie podda, 

Narady Krugera z Milnerem w Bloemfontein 
trwały dni kilka od 31 maja. Anglicy głoszą ich 
bezskuteczność. W Pretoryi Volksraad ma już 
projekty nowej naturalizacyj, nowych praw poli- 
tycznych i zniesienia monopolu dynunitowego. 
Chamberlain, działający w zmowie z Cecylem 
Rhodesem, jest teraz w dotknięcia dość miękim, 
Na Przylądku Indność rdzenna, holenderska, 
odgraża się powstaniem. 

W TFiszpawii klotnia w obu Tabach sejmu — 
o winę i niewinność w nieszczęśliwej wojnie. 
Rzeczywiści wapółsprawcy niemocy i niedołęz- 
twa, dawni jezuici — śpią spokojnie w gro- 
bach. Ale są i żywi pelni winy Tylko — 
po co nad nimi miecze tamat? Z wielkiego ban- 
kiera — mały PER to Hiszpania dzi- 


10 b. m. 


siejsza, W 0 większe jest za- 
wsze od ni 

Ugoda mi a Węgrami d. 10 
b, m, nare e sklecona, do r. 1907. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


TOWARZYSTWA ROLNICZE. 


syvin okonomieznom naszych ziv- 
tmian chwila bicžąea jost ważną 
opoka. Po raz pierwszy bodaj wy- 


nerwowogo niesmaku przebiegu ciało moje 


ad stóp-do glowy, 


gdy słyszę ze wspanin: 
tej loży, 


wznoszącej me tuż przy minie, 
cichy, locz doly ny, kabicey, przezna. 
czony spor alnie dla mego neha, równioż 
jak ten strój malowniczy i stylowy nielad 
wlosow ln mogo ok 
"Twarz nadczłowieka. 
telna, bolesna i zwyci 
— Puni nie jestoś snhtolną, 0, niol— od- 
powiadam jej w due 
Postanowiłem dowieść im, żo tak źle nio 
jest, jak oni widocznie myślą. Ohoć duszy 
mej wio leczy ton pulac-szpitul, w któ- 
rym sądzona mi mioszkać w tej połowie 
zycia mojego — ma ona zawazo w ukry 
tych głębiach swoich słoneczne widnokrę- 
gi, którymi potrafię błysnąć przed zdamio- 
nemi ich oczami. Rind to niostarty pierw- 
ię trwalo wy- 
] jak jasne bu- 
je fy rzeżbią fio we o przyćmio- 
nej świątyni. Przemówi młodość moja za- 
ranna, admładzi was i watrząśnie wami, 
sluchacze cisi, roznmani saluchotni — wy- 
brani, któ szli słuchać swego wy- 
brane chwili, że tak jost, że 
aż okazują mi to pra- 
wia. niedostrzegalnie, ostrożnie a rzewnin 
mimowoli, dlatogo — ża jestem chory. 


Norwowa, sub- 


A więc dlatego wla: 


kazali oni dar organizacyjny w takim sto 
pniu, jak obocnie. Korzystając z prayslul 
gnjących im praw, na 
sów przez sfery ministeryalne, rolnicy na 
si zaczęli zawiązywnó w Krółestwiu Pol 
skiem Towarzystwa ralnieza. A tych roz 
poczęły działalność trzy prawie jodnorze 
śmie. Jedno w Biedlezeh, drugie w Rado: 
miu, trzecie w Kieleneh. Pierwsze dwa po: 
Rindaja spółek handlowyeh 
trzecie — ognisku, skupiającogo w sobie 
sprawy na-spoloczno żywiobu 
ziemiańskiego. Awiązck siodlecki mu na 


anych drogą przepi 


charakter 


akonami 


celu usunięcia kosztownego pośródnietwą 
pr obrotach towarowych, nebywiurych 
i sprzedawanych przez rolników. Jest tę 
zadanie niezmiernie doniosłe, jożoli zwą: 
żymy, żu dotychezns pośrodnietwo wszele 
kiogo rodzajn pochłania olbrzymią, część 
zysków ziomian, uzależnia ach od spoku 
lantów, wstrzymujo postęp produkcyi rol 
noj i rujnuje wytwóreów, Tylko za pomo: 
cy pewnej organizacyi usunąć 66 
zbyteczna i iwo ogniwa tuńenelig 
spekulacyjno-pośredniczącogo, opaan jiyou: 
go ziemian naszych. Tylko tuką drogą mus 
ena nabywać wprost ze źródeł wytwór 
czych maszyny, narzędzia rolnicze, nasin: 
na i wszelkie przedmioty, niozbędno w go 
spodawstwie, araz sprzedawać płody rolní 
korzystmia, z podzinłem dotychczasowych 
zysków spekulanta pomiędzy spożywuupał 
a wytwórcami. To samo evlo ma spółka 
radomska. 


Bzerszy zakres „zadań, jak rzoklismy 
posiada Towmzystwo w Kiełench. Posti 
ramy się w streszcezeniu ustawy zazimiezj 
znsndnicza jogo cale: Ma ona dopomag 
połączonomi do rozwoj 
i doskonulonia się rolmctwa, tudzież prze 
myslu wiejskiego w guh. Siedleckiaj, D 
nskuteczniema tych zadań służy mu pr 
wo. Badać połażanie vożnych gałęzi 
spodarstwa rolnego, wyświetlnć jego p 
trzoby za pomocy wspólnego roztrzijsam 
spraw różnych na zebraniach członki 
i rozprawach ziemiańskich. Urządzać w 
cieczki w celach abajrzenin gospodars 
czlonków, jak również dla wszelkiogo m 
dzajn badań rolniczych. Rozszerzić W 


mo; 


veiy 


ilami członków 


nie, aly klam zndź 
toj prawdzie — lokkim nśmierlom roza 
lam usta, wychodząc na estradę 
chwili spływa na salę pierwsza pieśń wio 
sny mojej, bijąca czurom toj ślanozii 
wios. Alo czyż świat zni ozar polg 
Wasik wiosnę natnry i wil 
się życiu ui tos 
Pieśń moja zrosztą prosta, juk pi 
wieza — jost tylko nw początki dźwięt 
uderzonym w sin 
jeszcze dna Btopmowo 
dnak i powoli, z obloku dźwięków wiosi 
nych, ze srebrnoj piany fal arkaulyjs 
kaskady wylanin się i io w yama 
postać młodzieńca o dumncm i czy! 
czole, ze wzrokiem skr m różni) ju 
nadziej, z dźwięcznym okrzykiem zw yë 
twa na uśmiechniętych natach pół-ho 
— Aminous-Apollo-Achillea i Tyr 
lko tyle... tylko tyle! Tylki 
ed tobą, płonący juź tłumiot. 
hi się, blednie zzachwyn=i we 
ną niezmiernie uniesieniem fali ją rwio 
gi, przypływa ku mnie. 
Mięki, wonny, pieszczotliwy deszi 
rów i róż rozkwiłlych. Kolce ich, 
kając zlekka moj skroni, jakby chege 8 
kholicznie przypomnieć mi a cermach, 
nionych bezpowrotnie. Rajski de: 


Omošei taorotyezno i praktyczne z zukre- 
ju gospodarstwa rolnego za pomocą dru- 
wania i rozpowszeohniania swoich prac 
| dzieł rolniczych tudzież urządzić muze- 
um na potrzeby rolnictwa. Opracowywaó 
uj prawidłowsze sposoby prowadzenia go- 
podarstw, przez dokonywania prób upra- 
wy, przyjętych w innych miejscowościach 
oyi lub zagranieg, w celu utrwalenia 
ujpożytcezniejszych i nujpraktyczniej- 
zych na terytoryum dzialalności Towa- 
Wystwa, Nadto, w tym celu należy orga- 
izować konkursy maszyn rolniczych, mi- 
mędzi, uprzęży itd., urządzać stucye i pola 
doświadczalne, termy, sady, azkólki itd.: 
wreszcio dopomngać do dzialalności takich 
instytnoyj, już istniejncych lub tych, któ- 
ro powstaną w przyszłości 

Dalej Towarzystwo ma dopomugać go- 
gpodarzom: do prawidłowego rozwojn ich 
przedsiębiorstw rolniczych za pomocą po- 


żytocznywh wskuzówok i zaleceń, oraz po- 
dejmować się pośrodnietwa; w oelu zaopa- 
frzonia gospodarzy w przedmioty niozbę- 
due, wreszcie — zbytu produktów gospo- 
darskie zu pomocą otwiorania w tym co- 
biur wywiadowczo-komisowych, skła- 
bw rolniczych itd, Wworayó wystawy, li 
tytacyć, tudzioż zachęcać do pracy na po- 
jü rolnictwa, (Środkiem zachęty mają być 
etale i inno nagrady honorowe) 
Wystawy, stneya doświadeznino ifor- 
naukowo Towarzystwo może urządzać 
tylko pod warunkiom wyjednaniu za kuż- 
pm razom pozwolonia osobnogo i przy 
skrupnlntnem zachowaniu wazelkich prze- 
pisów w toj mierze. Towarzystwo ma prit- 
o posiadać wlasny organ, przedsiębruć 
zazolkio inno wydawnietwa spocynłne 
stworzyć bibliotekę, w której wszukżo 
mogi, być wyłączmo tylko dziołu spocyal- 
e, treści rolniczej: katulog zaś zu każdym 
mem musi być zatwierdzony przez gu- 
mutore, Zà pozwoloniem również toj 
adzy Towarzystwo może tworzyć dolo- 
gucyo spovyalno, jale również stmodzielnia 
ub za pośrodnictwom.swych ezłonków zi- 
kladnó spółki do wytwarzaniu i zbytu pro- 
któw rolnych. Prawa i obowiązki dole- 
cyj spocynlnych okresla sumo Town- 


A ziemi zmusza mię oczy przymykać, u- 
jhyluó głowę od wiońców, wkłudunych mi 
m skronie dłonią uniosionyeh kohiot. 

— Bpodziewaliśmy się endnogo marszu 
ałohnogo... Usłyszeliśmy p. yszny hymn 
tycia, ekstazę czar iej oi 

H i, a dzięki, mistrzu promienny i ja- 
uk przemawiają dnsze ich do mnie. 
Odrzueam im z powrotem kaskady kwia- 
tów jnż mnych, niż pierwsze te wiosonno. 
wiaty to są upalne, dysząco podzwrotni- 
4 siłą i rozkoszą. Moene wonia ich 
ną i urują, z kielichów rozwartych 
szeroko. Mov ich, dojrzała i rozrośnię- 
jakims potężnym łuńenchom opasuje te 
my— i niewolniczo ciągnie je ku mnie, 
ło kolan, do stóp moich... 


P moich — upojeni, pokorni... 
Ale w tej chwili już czuję, że na czole 
em nkazuje się groźna chmura, po twa- 
ludłoj przebiega kurcz boleści — 


PRAWDA, 


rzystwo w granicach swojej ustawy, Mozo 
ono rozwiązywać je, lecz zarówno o stwo- 
rzeniu jak i rozwiąznnin pawinno sawia- 
damiać gubernatora i departament rolni- 
ctwa. Na zakładanie spółek rolni h na- 
leży zu każdym razem wyjednywić po- 


uwolonie gonorał - guber 


służy prawa zatwierdzać alno prze- 


pisy i instenkoyo dla czynnosci spółuk jnk 


również zamykać je, jozeli dzialalność ieh 
przekraczać będzie graniee instrnkeyi. 

"Towarzystwo ma prawo nabywać nio- 
zbędne dla niego ruchomości, jak również 
i niernellomości (po wyjednanin odpowie- 
dnicgo pozwolenia); nadto, spr: 
i zastawiuć nieruchomości i walory itd, 

B: ważnym artykułem ustawy jest 
następujący przywilej Towarz 
ono prawo przedstaw 
twa i dóbr państwa potrzoby tej e: 
krajn, w której instytucyn działa 


edawać 


stwa: ma 


16 ministrowi rolnie- 


jęści 


Pomijając inne szezególy, mniej ważne, 
zaznaczyć tylko musimy, że Towarzystwo 
pozostaje pod zarządem departamentu rol- 
nietwa, któremu eo rok składa spruwozdn- 
nia ze swej dzialalności: wreszcie to, ż0 za- 
równa Towarzystwo, jak i jego połnomo- 
cnity powinni porozumiewać się z ansty- 
tacywmi i osobami urzędowami w języku 
rosyjskim. 

Przepisy ustawy, jak widzimy, naklnda- 
ja Towarzystwu bardzo ważne obowiązki, 
niemal w takich grameach, w jakich dzia- 
lają z powodzeniom już istniejące oddz- 
wna Towarzystwa w Ousarstwie (np. miń- 
skie lub kijowskie). Rozwój i żywotność 
instytucyj całkiem zależy od kwalifikacyi 
i poczncia obowiązków obywatelskich ogó- 
lu ziemian, Adajo się, ża tym razem nio 
będą, oni obojętni, o ilo można wnosić 
intorosowiniu się wh nowym organem, 
(Nu otwarcie Towarzystwa przybyło do 
Kiele 88 ziemian). Wopóle z licznych fak- 
tów spostrzogamy w ostatnich czasach 
większy postęp spoleczny w życiu naszych 
ziemian, większe nświadomienie potrzeb 
w granicach azorszych. Stworzenie nowo- 
go ogniska w Kiolcach również ujawniła 
jasną i świadomy, dążność do celu: „My, 
rolnicy — mówił przewodniozący, p. Eu- 


h man 


i wołam do nich niememi usty, lecz całym 
glosom duszy mojej: 

- Weż mię na barki, o tłamie sprzagnia- 
ny i plonący! Ukój na świeżych, wonnych 
wawrzynach twoich na zawsze, jak uśnię- 
togo królu piośni hellońskiej na tarczach 
laurom spowitych! Nio zmartwychwstają, 
tacy, jak ja, nmarli, Skonała dusza moja — 
ieień jej tyłka promienny widzieliście 
przed sobal.. 

è ` 

Więc jeśli możo być dla manie spoczynak 
na tej ziemi, to chyba tylka pod dachem 
cichego tego dworku piastowago. Sa jo- 
szezo atrzochy takie i ludzie, którzy znaj- 
dują ja dla mnie. Powabny nad wyraz sza- 
blon. Od białego domostwa -— do lip i to- 
poli, od kwitnącago maju — do kwitną- 
cych zachwytem różanych buziaków dzie- 
cięcych. 

— Wszystko to nasze! 

Blugalne oczy niowolnicy mojej żebrzą 
pociechy i nadziei. Znikły z nich prawie 
chwilawe blaski pogody i szczęśliwości 
woboc groźnych i smutnych źrenie ,wlad- 
y 
a Qzyż i tu nawot nia znajdziesz nkojo- 
niat, w tym swojskim, w tym cichym ra- 
ALSO 


stachy Dobioeki — ażeby się utrzymać na 
stanowisku, nie możemy jn tylko kroczyć 
drogą utartej rntyny, ale musimy szukać 
dróg nowych, zastosować wszelkie wyniki 
postępu i doświadezeń, gdzicindziej już na 
tom polu porzynionych. Haslem naszem 
powinno by lepiej 
i różnorodniej, tj. gospodarować nmioję- 
tniej.. Nadta musimy w sabie pierwiastek 
obywntelsko społeczny nietylko nirzymuć, 
alo uszlachotnić i podnieść.* Gobernin Kic- 
lecka, jn zaznaczył mówca, przedstawia 
warsztat dość krnąbrny, wymagający wio- 
lu ulepszeń i nakładów, Dla doświadezcń 
rolnych jest w krajn jedna tylko, i to dla 
wioln doi odleglu stucya — w sobieszy- 
nie, Otóż wskazanie wlatciwych moliora- 
cyj, ułatwienie ich na roli nbw hodowli 
inwentarzy, założonie miojseowoj staoyi 
doświadczalnej — to powinny być między 
innemi najpierwsze zadania Towarzystwa. 


produkować taniej 


Nowe oginska rolno pozwalają, nam 
przypuszczad, że z czasem powstany je- 
szeze inne w miastuch gubornialnych, a 
wtedy latwiej będzie ogółowi naszych zie- 
mian przeprowadzić ważne zadania, wy- 
magnjące zorganizowania się ekonomicz- 
nego. Wtody i sakeya rolna, jako sama 
przez się centralny organ tych instytucyj 
prowincyomidnych, rozwinie skuteczni 
Sz] i szerszą, niż dotąd, działalność. Dziś 
do takich urządzoń chwila jest najodyo= 
wiedniojsza, gdyż śród memian naszych 
budzi się, jak gdyby żywiołowo, piorwin- 
stok organizacyjny, wywołany siłą potrzo= 
by i większą dojrziłością ekonomiczną. 
Nowe ogniska. może z czasom ułatwi, rol- 
nikom naszym przejscie do imej, trwal- 
azoj formy Imtu okonomicznego, wyzwala- 
jacoj ich w znacznym stopniu z zależności 
handlu i wielkiej produkeyi fabrycznej. 
Stanie się to wtedy, gdy rolnik hędzie nio- 
tylko wytwórcą, ale handlarzem, tudzież 
przetwórej swoich produktów surowych. 


Usiłuję wywołać na twarz pogadę i we- 
aele, na usta słowa ładne i dobre. Tiecz ona 
wciąż bada mię mimowoli wzrokiem ro- 
zumnym i niespokojnym... 

Wtom nata mojo nśmiechują się szeze- 
rym zachwytem, z oka strzelają blaski ra- 
dości, prawdziwej, niaudanej radości. „ tak, 
2o ona z niezmiernem zdziwieniem pospie- 
sza spojrzeć na ów cud, co wywołał tyla 
promieni na moją twarz ponurą. 

W końcu ogrodu, wśród paru dębów sta- 
rych — wzgórek porosły głogami. Na nim 
ruina starej altanki, selódynowa od mchów, 
srobrna od spruchniałego drzowa. Chociaż 
w promieniach slońca kąpie się cała—zdu 
się lśnić jednak blaskiem księżycowym. 

— Altankę trzeba będzie precz zrzueió, 
głogi zastąpić różemi.. przywyklem już 
trochę do róż, przywiązalem się nawet do 
nich — mówię głośno, u w myśli swej do- 
daję: 

„„będzie mi tu tak dobrze pod niami... 
Wśród nich jasny krzyż drewniany zably- 
śnie w słońcu... 

Cóż to jost znowu, na miłość Boga?... 
Ech — „samarzyłem się“ po swojemu... 
o rożach i słohen. 

Janina Baudouin de Courter. 
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Uroczystości Puszkinowskie. — Akord harmonij- 
ur — lInformacyć Nowego Wrem. — Sprawy fin- 
landzkie. — Wyjatek w qrawie. ograniczają 

nabywanie ziemi. - - Rola kapitałów zagranicznych. 


EV. nolorzeństwo rosyjskie i jogo prasa 
święci uroczystość Puszkina. Dzi- 
wis się więc mie można, że w tak 
ważnoj chwili wszelkie inne sprawy, ua- 
wet doniosłe, zeszły na pewien czas z uwa- 
gi publicznej. Większość pism wydało mi- 
mery jnbiłouszowe; niektóre zaś zaznaczy- 
ly udział Polaków w obehodzio i wypow. 
działy z tego powodn uwagi ogólne. Mię- 


przedstawicieli spoloe: 
na czość rosyjskich dzinlaczów spoleez- 
nych i publicystów. ujawniło się tyle jo- 
dnamyślności i zrozumionia wzajemnego, 
że dzień ten będzie niewątpliwie punktem 
wyjścia do zbliżenia na nowych podsta- 
wach. W słowach wybitnych mówców, 
w cytatach poetów” ulubionych, w polnych 
uszanowania wyrazach szezerości nezuó 
bratnich, tehnęło dążenie do wynalezienia 
gruntu po za aferą polityki i złowrogich 

oryczy, do uczciwego podania sobiu ręki 
o wypowiedzemu słowa bog nienawiści, 
do zajęcia sfery tych słonecznych dni 
i ożywczych idei meśmiertelnej twórczo- 
ści, których kapłanami sy w równym sto- 
pniu nasz wielki wybraniae muz i Mickie- 
wicz. Oprócz Polaków, z p. Spesowiczem 
na czele, mówili pp: Koni, Andrejowakij 

Kuriejew, Gobi, Arsoxjow, Amtitenfrow, 
Arabowan, Ololenskij, Idaków i Nyro- 
mautnikow. Bez względu na różnicę pogla- 
dów i różnorodność obozów, do których 
należą mówcy, żaden rozdźwięk niu zalełó- 
cil podniosłogo i wysoce nroczystogo mni- 
stroju. Rzoklbys, że cień Puszkina obecny 
hył w sali, gdzie dla uczczenia jego imae- 
mn zgromadziła się cywilizowana grupa 
rodaków i współbraci Śłowinn, którzy ziq- 
czyli się w zgodną, rodziny, spoglądająen 
z uszanowaniem na relikwie geniuszów 
dwu wielkich narodów.. Wobce tej beze 
posrodniej i żywoj łączności mimowoli na- 
snwa się pytanie: dlaczego tale niezwal- 
ezonn jest dotąd aila nieporozuwiema mię” 
dzy mnóstwem Polaków n nami?,..* 

Pan L. W. korespondent warszaw- 
ski Nowego Wrem. postanowil wskazać 
źródło sily ekonomicznej asw: „ Do- 
brobyt kresów wogóle, a madwisjan- 
skich w szczególności, wypływa przedo- 
wszystkiom z różnych ulg, które umana 

sjednać ze szkodą Ma centralnych gu- 
bornij państwa. Np. w połowin trzeciego 
dzaosięciolacin wieku niniejszego stworzo- 
no w Warszawie Tow: two kredytowe 
ziemskie, uż zasadach wzajemności oparte. 
Powstało ono przy pomory funduszów nia 
z Krolostwa, któro wówczas miało uuto- 
nomię włusny, lvez z Uosarstwa. W r. 1828 
otwarto w Warszawie Bank polski, który 
był świetną dźwignią przemysłu i nadto 
udzielał dobrom memskim kredytu melio- 
ravyjnego.* Korespondent twierdzi, że na 
założenia toj instylneyi, tak samo jak i I'o- 
warzystwa kredytowego, Królestwo zacią- 
gnęlo pożyczkę » funduszów Oesurstwa. 
l naturalnie nie spłaciło jej weale. (Podo- 
Dno w ton sam sposób powatał Bank fin- 
landzki — z funduszów Cesarstwa). „A jak 
poważną pomoc stanowiły dia właścicioli 
ziemskich gubornij Królestwa Polskiogo, 
zachodnich i uadłultyckich dochody pro- 
pinacyjne! — woła korospondent.— Poraz, 
gdy wprowadzono monopol rządowy iznio- 


siono prawo prapinacyjne, baronowie nie- | 


miecey i panowie polacy wezmą ze skarbu 
mi iony, tytułem adszkodowania za znie 
sianie propinacyi.* 

Nia na tem koń się „wypominunie.* 
Pomijamy długi szereg innych i nieby- 


śmy nie mioli przeciwko tym wywoadom, 
gdyhy w nich była... choć odrobina pra- 
wdy. Korespondent nie wie, czy toż pod 
wpływem założenia tendoncyjnego nie 
chce wiedzieć, że 1-mo Towarzystwo kre- 
dytowe ziemskia zawiązało się dzięki kre- 
dytowi ze skarbu Krolestwa Polskiego, któ- 
ry przeszedł do skarbu Qosarstwa wtod 
gdy już Towarzystwo liczyło 40 lat istnia- 
nia. P'ożyczkę tę spłacono oddawna co do 
grosza. -do Rank Polski otrzymał me po- 
życzką, leez fundnsz zakładowy bez zwro- 
tu, jako instytncya rządowa, istniej;ycu 
1 dzisiej, zreformowana, pod nazwy Banku 
państwa, który przed ku laty zaczar- 
pnąl do nowej ustawy kilku. zasadniczy 
przepisów z nstawy Banka polskiego. Co 
do wynagrodzenia. za propiuzcyę, aż nad- 
to powszeclntio wiadomo, na jakiej znasa- 
dzie skarb postanowił je wypłacić. Dziwie 
się trzeba, ża korespondont tego nia wic, 
u joszeze dziwniejszu jost to, że pismo, u- 
chodzące zu poważne, drukuje niadorzócz- 
nościi nie stara się ani sprawdzić, umi 
sprostować hłędów kompromitujących. 
Projekt prawodawczy, dotyczący rewizyi 
ustawy o slnzbie wojskowej w Finlandyi, 
będzio przedstawiony radzić państwa do 
przejrzenia w sejmie finlandzkim. Komis, 
nanala jako sprzeczue z orgamzue 
i zadaniami obrony państw 
natu i sejmu do togo, nzehy wojsko fińskie 
postawić w możliwie najmniejszej zalo- 
ności od władz wojskowych i zarządów 
państwa, Jako fakty świadezące o tom, 
podkreślono postawienie na czele wojsk 
fińskie gtonerul-gnbermatora finlandzkio- 
go, nie zag dowodzącago wojskami rosyj- 
ukiemi, konsystującomi w Ksieatwio, va- 
stępnie składanie reportów władzy 
zwierzchniczej w sprawach pruwodaw= 
czych i gospodarczych wojsku fińskiago 


mo przez ministra wojny, lecz przez ao- 
krotarza stanu Księstwa. Tym sposobom 
z pod władzy ministra wykluczono rozlo 
glo i waana dziedziny prawodawoze tu- 


dzież ekonomiexne, stosunek gua do wojsk 
tinskich pozostal tylko w grmicuch ndmi- 
nistrncyjnych (mianowaniu, przonoszenie, 
odziaczanie oficerów itd.) Przy tem nata- 
wa dotychczasowa sgnatowi Fiulandyj, in- 
stytneyi cywilnej, nadala prawo czymeniu 
„przedstawicń” w sprawie nzapolniania 
bojowych sił kraju il. 

Komisya domaga się także zmiany przy- 
sięga: „Forma jej, waknzana w prawio dla 
entoj armii rosyjskiej, powinna obowiązy- 
wać także jej część = wojsku tinakio.“ 

Najważniejszą zmianą ma być posta- 
waonie Pinlandyi na równych warunkach 
z oalam państwom pod względem osobi- 
stych i finansowych ciężarów służby woj- 
akowej. Obecnie, jak zaznaczają moty 
komisyi, Viulandezycy penin sluźbę woj 
skową na warunkach bardzo lekkich. Pod- 
czas gdy w Cesurstwie przyjmuje się na 
słnżbę 864 ogólnej liczby poborowych, po- 
wolywanych do snperrowizyi, w Finlandyi 
stosunók ton zalodwio wynosi 9,6%, a więc 
ciężar powinności osobistej jest tam 33/4 
lżejszy, niż w całom państwie. W takich 
sumych warunkach Rinlandya pozostaje 
pod względem finasowym. Podozas gdy ca- 
łe państwo wydała na obronę przeszło 18% 
swego bndżetu, ona — 16%, a były nawet 
takie lata (1882—1970), w których prze- 
mnaczała tylko 6,5%. 

Zwównanie Fiulandyi z calem państwem 
i wprowadzenie rosyjskiej normy osobi- 
stoj slużby wojskowaj, postanowiono usku- 
tecznić w okresie dziesięciołatmm, z pod- 
niesioniem liczby rekrntów w ciągn sio- 
dmiu lat o 2,7%, w ciągu zas trzech osta- 
tnich -- o 2,5%. + 

Co do strony finansowej, Finlandya be- 
dzie musiala zwiększyć wydatki na woj- 
sko o 3,783,901 rb. Suma ta przejdzie zo 
skarbn tinlandzkisgo, jaka zasiłek, da ogól- 
nych funduszów skurhu zosyjskiogo, z któ- 
rego obecnie ezerpane sy, wszystkie środki 
ue obronę kraju. Z tegaż źródła będą u- 


trzymywani nowozaciężni fińsoy, przyjęci 
na służbę do wojsk rosyjskich. Ażeby rap- 
townio nio obarczać skarbn finlandzkiega 
tak poważną sumą, komisya postanowiła 
rozłożyć ją na raty w ciqgn dziesięciu lat, 
(tj. w trzech okresach sojmowych). 

W chwili obecnej nn porządku dzion= 
nym jest kilka reform tudzież wniosków, 
w zakresie zmian i nzupełnioń różnych 
przepisów, rognlujących życie społeczną 
i ekonomiczne mas ludności w państwie, 
Między innemi ważne ma znaczenie apra= 
wa następnjąca: Jak wiadomo, 10 grudnia 
(st. st.) 1845 r. Najwyżaj rozkazano, nżeby 
„Aż do chwili zupełnej organizacyi kraju 
Zachodniego za pomocą dostatecznego 
wzmocnienia w nim rolników - Rosyan, 
wzbronie osobom pochodzenia polskioga 
nabywania dóbr ziomskich w dziewięcem 
gubormach  zachodnieh. Wszelkie alty 
1 trnznkcye na przajście majątków w rę- 
co Polaków, zawarto po ogłoszeniu minioj- 
szogo rozporządzenia, mają, być nznana za 
nieważna, z wyjątkiem praw dziedziczenia.* 
Oleenie, jak donoszy, Ruskija Wiedomosti, 
wszyscy gnbernutorowie krujn północno: 
zachodniego otrzymali cyskularz ministos 
"yum spraw wewnętrzny 
20 wkrótce przejrzeno będ 
owo eo do wludunia ziem 


(l. 4 marca, 
wiado- 


kiom, aby ogólna ilo: 
nych poprzednio i nabytych na mooy pos 
sogo postunowianin, nio przekraczała 
cyfry 60 dziesięcin w rękach jednego ga 
spodurzn 

Sprawa kapilalów sznych i ich 
roli w państwie rogyjakiam stal 
mym tomaten ekonomicznym. 
pwt, Brandt wydal książkę, w któroj do: 
wodzi, 20 kapitaly zugrwmiezne, jaka źró: 
dło, awniające pracę miso, sz „uma 
nitneniejsza” 1 pradnkeyj niejsze, nia kraj 
we, Pogląd ton popior i rozwija. Torjowg 
; Nie më 


rzonych na poż 
przedsiębiorców zagrami 
aptoki, szkoly, kasy emerytalne, ubozpie 
ozonia, kuchnie tanio, liżnie, wanny, ogros 
dy, salo adozytowo itd.), a a 
w p 1 
eudzoziomoy dążą 
do tworzenia szkól, z których bardzo dużo, 
pod względom liczby nezniów, nie nstępue 
je srednim zakladom naukowym. „Taki 
ton zasługuje na uznanie tom bardziej, #0 
wedlug danych nrzędowych 99,6% naszych 
fubryk i zakładów nie posinda weale 
a tylko 0,4% ogólnoj ieh liczby zaopatrzył 
się w tę rzecz zbytkowną, zn jaku, niesto 
ty, wieln jeszeze uważa szkołę! Niozmie 
mie ważny jest także przyklad. plynyey 
z przedsiębiorstw zagranicznych na pozy 
tek Rosyan, którzy zaczynaj, naśludowiić 
audzoziemeńw i również dobrze ophtntć rü 
potuików, urządzać dla nieh szpitale, iepte 
ki itd.” 
P. Brandt zaznacza, że w zukładuch m 


ateryalnym, na jakim dotąd ste 
ich tylko przemysłowcy zagramezni. 
Wogólo, dzięki endzóziomcom, byt rolos 
tników na poludniu Rosyi zmienił się zil 
pelnio, To też p. Brandt, na podstawia tych 
i wielu innych faktów, przyszedł do przes 
konania, à6 w interosi warstw prkanj 
cych napływ kapitalów zagranicznych 
Rosyi jost bardzo pożądany. 
Pawel Krzyżanowski, 
—— 
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Z NIEMIEC. 
— + 
Herlin, 10 czerwca, 


ji się niekiedy na xw "i" 
«e! Ajożdzują się z calej kuli 
iumskiej powagi naukowo świnta 
rakiego, aby roztrz sprawę walki 
z gruźlicą i zamiast sprzonzuć się o teoryć 
ihypotozy, jak to przystoi apecyalistam 
i nezonym, potryenjy o kwestyę troglody- 
towyel jaskiń, w których spędza swe ży- 
cie ind pr y, rozprnwitjj o chciwości 
kamienirz w, 0 koninezności Ę 
mieszkaniowej, o niebazpiuczeńatwach pa- 
Jączonych z wieloma zawodami, o zlem ad- 
żywimiu się warstw ubogich, Z togo 
względu zjazd można uważać za epolkowy. 
Tak zyl prot, Leyden, po ruz pierw 
szy zwolana kongros wylącznie dla demon- 
stnuyi, dla pokuzania ogółowi, iż suehoty 
gą uloczalne, jesli społeczeństwo otoczy 
ńdręczone przez nią ofiary apiolą, jeśli nie | 
każe im umioruć w razpuczy i po 
niemocy, Rozprawy uwydatniły bczspor- 
je, iż gornźlien jort chorolny udową ( Volk» 
który mozna usmiorzyć, gdy 
po- 
be 
Tu- 
da najhurdsiej rozpo 
horóh. Najsilnioj panuje 
eh i Rosyi. Więk 
umierających u achyłku mładaciano- 
go wioku pada ofiary toj choroby. W Niem 
czech umiora rocznie do 100 tysięcy osób 
m gruźlicę płuczą. Mężczyźni więcej s} 
narażeni pod tym względem na niebozpie 
czeńatwo, niż kobiety. Miastu glowny- 
mi rozsudnikami gruźlicy, Wzrost wiel 
kich ognisk współżycia ndzkiego, rozkwit 
przemysln i potęgującau się gęstość zuln 
nienia, sprzyjają rozwojowi bacillusa 
 gruźliczogo, który przeważnie zegniożdża. 
się w podstawy piramidy społecznej 
(Giohhardń w swym odezycie nw zasudzio 
spisu padutków wykazal, iż władza gruż 
ty rośma w odwrotnym stosunku do stopy 
majątkowej, Im niżej będziemy się epusa 
egali po drabinie apolecznej, tem ezęściej 
napotkamy wypadki grużliey, w dodatku 
zupuszezonej z braku odpowiednich wa- 
runków i funduszów. (dy dotrzemy do 
afer, gdzie lndzio utrzymują się prac rę- 
trzny, udorzy nas okropny widok. "Trzecia 
rzękć, u niekiedy polowa śmiertelnych wy- 
padków pochodzi tu z suchot. Kura, napel- 
s miający pluca, postawa przy pracy, imio- 
możliwiającu prawidłową czynność oddy- 
chama, hrak ruchu i odpowiedniego krąże- 
nin krwi tworzą grant, na którym razwija 
nię i panoszy gruźliea. Dość ważni} ralę gra 
x Oheownnie podezas roboty zdrowych z cho- 
rymi Jeden zo sprawozdawców podniósł 
| kwustyę, ezy nie dałoby się neządzić pruw 


1 
herkuloza nal 
wszerhnionyć 
ona w Austro- Węg: 


tak, aby kombinowano zawody w sposób 
wieszkodliwy dlu zdrowia, Po kilkogodzin- 
nej pracy w dziale uciążliwym 1 nielygie- 
uicznym robotnik przechodziłby do mnoj 
) gułęzi, pomyślniejszoj i cioszącoj się zdro- 
wotniojszymi wurnnkami. Gdzie moma 
dostatecznej iloświ CE i promieni 
słonecznych, gdzie ladzie sy skupioni ma 
małej przestrzoni, gdzie w jednym ka 
u śpi vata rodzina, często wraz z subloka- 
torami, tam bacillna tuborknliczny tworzy 
lekutomhy ofiur. A skora w tej sforzo ktoś 
zapadnie na gruźlicę, niech porzuci wszal- 
ką nadzioję i przygotuje się do długiej, 
ciężkiej agonii. Pierwsza olinra musi pa- 
chguąć za sobą inno: płwociny, niousuwa- 
ne nutychmiaśt, zarażają osoby, otnezajueo 
"horegu; ciąrło stykanie się z nim i wdy- 
rlunie jego wyziewów przyspiesza protes 
szorzonia się choroby. Pamiętajmy, iż 
w Niemczech np., jak padkrośki jodon że 
sprawozdawców, 261 mieszkań służy Je- 
«lnocześnio za warsztaty! Prot. Rubener, 


_ulośny hygienistu, oświudezył, iż dla zada- 


nia ciosu laseczmikowi groźliczemu należy 
przedewszystkiem przeprowadzić radykał- 
ug ustawę mioszkaniawą. 

Dziwna rzecz! W tych dniach cesarz 
Wilhelm 11 podczas oględzin nowanahyto- 
go majątku wyraził swe zdziwienie, i 
chlewy są nrządzone bardziej po lm 
niż baraki dla parohków. A wyż w mia- 
stach dzieje się lepiej? W antarenach i na 
fucyntkach nędza nieskończona i grożna! 

Praf. Virchow położył wielki nacisk na 
artykuły żywności. Pomijając, iż strawa 
biedaków zawiera za mało hiulka, artyku- 
ły spożywcze, nahywane przez lud, su tulk 
liche ~ zwlaszcza tak zwane mleko, mię- 
so i masło-- iż można na ich karb polożyć 
wielki procent wypadków gruźlicy. Wagé 
le wyszło m jaw, iż wszelkie inne okoli, 
ności, w których uputrywano sprzymie- 
rzeńców suchot, jak dziedziezność i wro- 
dzono nsposobieme, odgrywają role drugo- 
edną. Nioostrożne kojarzenie się mal- 
żeństw, bez uwzględnienia fizycznych kwa- 
lifikaeyj towarzysza życia, prow w prit- 
wdzia do zgubnych skutków. Wszystko to 
atoli niknie wobee nędzy A tor: 
my, iż biedak wpadł w suchoty, Jak dowo- 
dził na kongresie Detwa gwiazda nan- 
kowa pierwszej wielkości, potrzeba we 
nym razie długiej, systemnatycznaj i ws 
stronnej kurueyi. W bruku odpowiedniej 
pomocy choroba musi zakończyć się smior- 

po wieloletmeh tortarach, któro odbi- 

się ciężko na cułem otoczoniu 


miey kongresu kilkoma doryw 
mi sztrychami naszkicowali nam ob 


tych męczarni i jadnoczośnio orzokli, iż 
tylko sznatorya mogą wybawić spoloczeń- 
stwo że szponów opidomii grażliczej. Breli- 
mor, szluchetny twórca zakładu w Gur- 
haradorlic, wynalazł motadę systomał 

nego leczenia, który teraz naloży zustoso- 
wać na wielką skulę. Ozekuć, uż się znajdz, 
filantropi, którzy dla rozgłosu lub raklumy 
zeohog obdarzyć społeczoństwo odnośnymi 
funduszami, znaczy daó wymtrzeć tymcza- 


sem dziesiątkom tysięcy chorych. Państwa | 


niezwlocznie musi przyjść z pomocą cior- 
piącym. W samych Niemczech — jak obli- 
czył radon Mayor — jost 50,000 osób, dlu 
których potrzóbno wą samntoryn. Wymaga 
to na razio wydatku 137 mal. marok, ale to 
kropla w morzn wobec wydatków, która 
pochłonął militaryzm, Na matowanie ży- 
vit dziesiątkom tysięcy ludzi znajdzio się 
w  budżocłe źródło dlu tal: stosunkowo nio- 
wiolkioj kwoty. Konie wyścigowe, karty 
i kokoty kosztują wocziie z pewnością 
więcej. Jakem wapomniał w poprzedniej 
korospondentyi, projekt, a raczej zulyżek 
projaktu nastawy mieszkaniowej, wykluwa 
aig w gabinecie jakiegoś tam sokreltran 
stanu. Wkrótea prawdopodobnie puñatwo 
wystypi z ustawą, o sanatoryneh suchotni- 
czych. BOO 
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W Karlshndzio. 


ody Karlsbudzkio rożniąj się podo- 
J|bvo od wszystkich innych tem, 26 

fna powne choroby niewątpliwie 
porangiuj i). A toz tu bogactwo i bic- 
daotwo z najrozmaitszych stron światu, eo 
miastu daje olbrzymie dochody, ale stroj- 
nym paniom psuje stanowczo popisy toa- 
letowe. Bo łatwo na spacerze Imh placu 
przy źródlach rozpuścić pawi ogon skrajn- 
ny i ozdobiony przez Wortha lnb Iiersego. 
gdy się ma nieliczną gromadkę elegan- 
kich widzów; ala jak go rozpostrzeć w wic- 


Jotysiącznym tłumie i ścisku, gdzie każdy 
gbur z żáltą twarzą lub rozpartym brzu- 
chem, kazdy chlop czeski luh przekupień 
rumuński gotów bez ceremonii nadoptać 
ioborwać najpyszmejszy tren, jakby to 
był zwyczajny Jachman! To nio salon, ale 
hotel, nio kareta, ało amnibus — wytwar- 
na toż publiczność nbiera się i zachowuja 
odpowiedmo. Ciągle powtarzające się a roz- 
puózliwe wysiłki niektórych dam, nzely 
wybłysnąć z toj szarej masy, zwykle po- 
bea skutku: i oto, jak wszędzie, 
„towarzystwo” boz ratnuku tonio w po- 
spólstwie. Ubolewałem zawsze nad tym 
zmarnowanym trudom i kasztem: ba iloz 
w tyel sukniach, okrywkach i klejnotnch 
tkwi „nadwartości,* które stają się ola- 
rami daromnomi, nieolśniewającemi na- 
wet dziewcząt, zbyt zajętych nalewaniem 
wody! Ale na ten smntek moglem subio 
pozwolić, nie naruszaj dycty: byl an 
mniej szkodhwym, niż zjedzenie kawalka 
seru, Zresztą nie b: mnych wra- 
żoń, zalecanych nsilnie przy kuraci kurls- 
bndzkiej, a tych dostarcza przedawszyste 
kiem lecząca się bieda. Jak wspomnialem, 
spływa ona tu obligiu: omieślmicy, ellaz 
pi, handia otieyuliści, drobni urzędni= 
cy, najrozmnitsi pasiorby i pasierbice lo- 
su, którzy za ciężko oszezędzono lub poź 

ezana grosze, przymicwając głodem, szuka- 
ją ratunku u endownyclt źródel. Na kolaj 
w uajniższej klasie mają pieniądze, na 
licho jedzenie i mieszkanie w podrzędnych 
zajaadach lub gospodach ledwie im stny- 
czy, o pomocy lekarskiej na miejson czę- 
sto nawet nio marzy. Ktoś im- — włąście 
wio czy niewłaściwie — zalecił Karlsbad, 
więc przyjochali tu i leczą się sami. I juk 
się loczqł Prawdziwe żniwo dle humory- 
styki! p 


y wie: l 
godny, znajomy — ten oto Żydek, który 
siedzi na lawee, pije dziś ośmnasty kufel 
Szprudla. 

~- Niepodabna! 

- Zapytaj go pan. 

Kazdy Żyd w długiaj k 
mi jest niewątpliwia nasz 
łom go po polskn, 

— [Dużo tej wody pijacie? 
— (zy to nia wolno? — odparł. Zupla= 
łem knrtalesę. 
Nb. nie zapłacił 
Wiorzę, tylko clerałem wiedzieć, ile 
wam doktór przopisuł 

Vsmieehnąql się smutnie. 

Na co mnie doktór! Ju lepiej się 
znam na mojej chorobie, niż on. Maio ba- 
li, a jego nie boli: to ja lepiej rozumiem. 
Pam myśli, że nie? Kto zna smak kugla: 
czy ten, co go jadł, czy ten, co go nie jadł? 
A skąd pan? 

== A Warszawy. 

= Ja z Tykocina. Daleka droga! Ioas- 
tujo piękne pieniqdzo, Możnaby za nio 
z kopą gęsi dojechać do Nyhboryi. Proszę 
paur, czy ta gdzie nie sprzedają biletów 
powrotnych po zmżonej cenie 

— Nie słyszałem. 

— Ja wiem, że na granicy można kupić 
retour. Ale mnie powiedzieli, że nioktórzy 
pasażorowie cheq zostań dlużej, albo jad 
inną koleją, to mają bilety do sprzedaniu 
tanio. 

Dawna pijecie wodę? 

— Kieszeń mówi, co dawno, a wątroba, 

co niedawno. Jej by się chviało przez rok, 


z pan mówi do mnie pr: 


apocio i z pojsu- 
więc: zagadjje 


może de. Aj, aj, po co biednemu czło- 
wiekowi taki interes! Przepraszam, eo pa- 
mm jest 


> Także wytralia. 
Pan dobry doktór rad. 
mal? 
- Pić dwa knbki wody i zachowywać 
ilyctę. 

— Dyetu — to mala bagatela. Jak kto 
nio ma co jeść, to on jest całkiem dyctnik. 
Ale te kubki. Czemu dwu? Panie, jeśli dwu 
jaja słabość, to dziesięć albo piętna- 
Jeszeze prędzej 


Co on ka- 


PRAWDA. 


— Tak, alo mogą zabić i człowieka. 

an się myli. Czy taka woda to tru- 
cizna? Onu lekarstwo. Więcoj lakuratwa, 
więcoj zdrowia. Ja panu co powiem: mnia 


felczor z Tykorma poradzi: pij, ile ma- 
tesz, to za jedna pieniądze. Ja piję dwa- 
nascie, osiemnaście; mnie od tego do- 


brze. Czasem to ja mam Kopfs kwi 
ale jak pójdę zu miasto — to mini 
trzech kubkach — chee mi się jes 
dziesięciu — jestem calkiem syty. 


Ta wo- 
da jak rosół. Panu doktór zabronił więcej 
iċ? 
— Tak. 
— No, bo on wiedział, 
ar cztery tygodnie. Ala jeśli kto nic ma 


žo pan tu będzie 


tak dużo czasn, oder viel Geld? Może taki 

ano (Zesehüft „robić prędzej. Niceh pan 
mnie powie sumiennie: czy na granicy 
płaci się za tę wodę clo? 

— Chyba — me. 

— Ja sobie już oszezędziłem kilka bu- 
tolok i chcialbym zabrać. Oni tu pozwala- 
ją, ale tam, w Aloksandrowie... 

— Zdnjo mi się, 20 puszcz: 

— Pan tu pierwszy raz? 

— Nio. 

— Dlaczogo pan tak mało wie? Pan mu- 
si miać dużo pieniędzy. 

— Wcale nie. 

— Bardzo się dziwię 

— Przecież wy, Żydzi, mówicie, że kto 
mu wielo pioniędzy ton jest miylry. 

— Przopruszam, Pk dają in- 
ny rozum, a mało inny. Żobym ja nia mimt 
togo rozumu od małych pieniędzy, to ja 
bym tu nie przyjechał, ja bym nio pil wa- 
dy, ja bym wcalo nie żył. A jn wrócą 
zdrów, jn mnszę być zdrów. Paw nia musi, 
pan togo weule nio potrzobuje... 


Zdrowiu? 


— Nn, tak. Josli pan nio ma dzieci i in 
nych kłopotów, jośli pan posiada mujątok, 
zapawnie kamienieę albo folwark — po co 
pmu zdrawież Pan moze ciągle siadzieć 


w Karlsbadzie, brad doktorów, zażywać le-s 
karatwn, jadać ry pić wino. Będzie zi- 
mino, to pan się przeniesie do ciepłego kra- 
jm, nie będzie pan mógl chodzić, to będzie 
pan jeździł karety. Co pana abe hodzi zdra- 
wie? Ja mam sześcioro dzioci i żanę, sklep... 
Wielki intores! Jak ja w nim siedzę, to 
on jest sklep, a jak z niego wyjdę, ta 
on jost— trochę slodzi, mydla, krochmaln, 
farbki, igiel — razem nie. Ja bylem kio 
lys kupiec, porządny kupioc; przyszla 
choroba na piorwaził żonę, nu druga żonę, 
cie na mnie, i zjadła pomali wszyst- 
ko. Teraz zjada mnio. Proszę pana, czy 
ama się tej wody boi? 
— Troszkę. 

- Wigo to nie joat woale pewno, że mo- 
ju SURA będzie git? Pan gurtujoe, mnie 
rabin zaręczył. Niech pan powio rzetelnie: 
coby taki doktór, który zun się na wą- 
troba, wziął od biednego żydka z Tyko- 
cina za jedny poradę? Może by mnie pio- 
niędzy sturezylo, wrcezeio ju "bym sobie 
pożyczył, aby tylko zu to coś mieć. 

— Tu są bardzo zaeni lekarze Polacy. 
Przypuszczam. żo każdy z nich nie by od 
was me wziął. gdyby był przekonany, że 
Josteście biedni 

— Ja jestem bardzo biedny, ale darmo 
mie cheę. To nie nie warto. Jośli ja je- 
mu nie nic dam, on mnia także nie nia da. 
Popatrzy, stuknie w brzuch i powie: pij 
wodę. Pan myśli, że ja tego nie próbows- 
tem? Mnie w Warszawio dali kurtkę do 
takiego doktora, ro od ubogich nie bierzo 
pieniędzy. On weale nio słuchał — tylko 
gadał do swogo lokaja, żeby mn kupił 
Milet na koncer jak mu wytlomaczył, 
gie an chec siedzieć, to powiedział «do 
innie: gaj sioj. Wolezer w Ty kocinie wziął 
dwa złota an 
się tylko znał, to on bylby mmjwiękazy 
doktór. Czy pan się ezujo zdrowy po dwn 
szklankach wody? 

— Tak. 


Ja bym chciał padobnie spróbować; 
ale to ze mało wypadnie przoz tydzioń, 
a dlużej być tu nie mogę. Moja żona, ma- 
je dzieci takze potrzelmją żyć. Jogel ji 
dużo pioniędzy utopię w tej wodzie, ca tę- 
dzie, juk powró Będzie bieda, któr 
wlezio w wątrobę. Tu nie możne przecie 
nic zarobić. Ju sobie już kalkulowalem, 
zeby kupić trochę chnstok hawelnianych— 
hurdzo taniet —— w Prusaeh trochę eygau 
trochę wstążok — ale komora! Pan w 
dzia, jak w Aleksandrowie rewidują? 
Bzezególnie żydków wywrucają na druga 
stronę. Oni szukają w kieszeniach, pod 
koszulą... Przepraszam pana, co to zu ka- 
mienie sj w wątrobioł Takie zwycznjno, 
brukowe? 


— Miększa 
— T ona rozpuszczają się w tej wodzioż 
- Podobno. 


— Pan ma wiolkiogo doktora i pan nio 
wie napewno. Czy on sam tego nie rozi- 
mio, czy pan się nio pytal? 

— Wszystko jedno, aby być zdrowym. 

— To dla pana wszystko jedno, ale nie 
dla mnie. Ja tu mogę mioszkuć tylko ty- 
dzień, ja może drugi raz nia przyjadę, j 
mam dużą familię,. sklep.. 

Oddał kubok do napałnionia wodą í wy- 
pił. 

- Który to dziśż 

- Nioch oni liczą. Mnio tu zydki 
wik, że to źródła czasom przestają, str 
kać i że wtedy w magistracie jost wiolki 
gwalt. Dlutego burmistrz NEA doktorów, 
żeby chorym nie kazali dnżo piè wody, 
ho może jej zbrakuąó, Go to mnie obeho- 
dzi? 

— Bądźcie spokojni, nie zbraknie. Gdy- 
by cheieli oszczędzić, to wstrzymywauliby 
wodę i nie wpnszczali joj do rzeki. 

Ito prawda. Pan doat wzłowiole do- 
bry, pański lokurz st ZADOWIO także 
człowiok dobry; niech pan jogo grzocznie 
yt ile kubków powinian pió biedny 
zydok, który mozo być tu tylko tydzień, 
ma żonę, szobujoro dziaci, miy sklepik 
w Tykocinież,. Niech pan mn powie, co te- 
go żydka często bardzo boli w branchu, co 
on czasem jest taki żólty jak szafran, eo 
on wtedy nie może uni jojó, am hundla- 
wać, tylko krzyczy. 

Zaden lekarz nie poradzi bez 
nia i zbadania. 

Go on ma widzinć? (ay. an mnie do 
witroby zajrzy? Ja rozumiem, on eheo zo- 
baczyć mój gulden. "Po jest osicmdriosiųt 
Konici to jest cztery dni życia dla mo- 
famili, alo ja dam ewy guldon -— tyl- 
JĄ: niech liędzio skutek, Pan mu to powież 

— Powiem, ule on nie zaręczy. 

— Nie zaręczy? To ja będę pił tyle wo- 
dy, ile mi się zachce -— i nie nie zapłacę. 

Znowu podal kubek do nalaniu. 

Odszedłem. Nio chcialem go przekony- 
wać, 6 zdrowie jost zbytkiem Idzi ubo- 
gich i że on nie wyleczy się z chorohy, ho 
nie wyleczy się z nędzy. Zwracam jednak 
uwagę hnmorystów na ten wypadek bur- 
dzo zabawny. Podnbno tragedya najczę- 
świej zaszywa się w śmieszność. Niewąt- 
pliwie, gdy zydek x: rozkazu Radziwiłła 
musial wieść na Ad i udawać kukaw- 
kę, a patom postrzelony spaść na ziemię, 
zapewne podczas tej faray doznawał ja- 
kiegoś bólu; ale to jego sprawa, nasza — 
śmiać się. Podobnio gdy inny zydok pije 
śsiemnaście kufi gorącej wody, nie mając 
pieniędzy ma lekarza 1 dłuższy pobyt, nie- 
watpliwic cierpi; alo to także jego interes, 
nasz  - szukać rozwesclającyoh widoków. 
Ponieważ zań lekarze zabraniają powa- 
nych rozmyśliń, więe zastanawiam się: 
iln też bieduków mogłoby odhyć kunu 
w Karlebadzie za koszt ogona sukm tej 
damy, któr» mnie miju i fak ślicznie się 
uśmiecha? 


mý- 


widze= 


Posel Prawdy, 
WDC 


DOROBEK SOCYOLOGICZNY. 


| kazat się świeżo drugi rocznik Pyze- 
nku socyołogicznego (Annee Socio- 
logique), wychodzącego w Paryżu 
pod zedakojnj Broil Dirktelmu Zawierał 
on tak samo, jak i jego poprzednik, parę 
rozpraw z zakresu socyologii, uastępnia 
zaś idą rozbiory donioślejszych prae socya- 
logicznych. które pojawiły się w ostatiach 
Obu naczelno przyczynki w roku 
poświęcono „socyologii reli- 
gijnoj.* Jost tam naprzód praca samego 
redaktora, zajmując sie kwoatya detinicyi 
zjawisk róligijnych: następnie zaś zbioro- 
wa monogralia K. IMubortu i M. Muussa 
U maturze 1 i zadaniach ofiar. Zamies: i 
l» rocznika rozpraw takioj tri 
iolom prz (BIE alo 


ikio oddaliśmy tej kat 
o to dlatego, że 


stwn, 
wów 


prawie wszystkie inno wysz 
wiera w sobie w zasadzio, 
hardza niejasnym, wszelkie 
które rożki się i przył 
rakter burdziej okroślony, nadto heze się 
tysiącznymi sposobami sumo z sób, <lujsy 
początek rozmaitym zjawiskom życin gra- 
madnogo. Wiedza i poezyu wyszły z mitów 
i legond: sztuki plastyczną lily się 
a ormumentyki roligijnoj i obrzędów kulin, 
prawo i mordność powstaly z wytualu. 
Niopodobun pojąć naszych poghydów na 
wszechświat, mtszycl wyolenżeń filazolie 
ych o duszy, nieśmiortelr i życ 
jesli nio zatrzymamy sią nad wierzouiwnan 
religijnon , Rlunowijeemi ieh ior waza, 
forme. lokrewieñstwo AAN sią od 
togo; iż piorwotnie hylo tylko węzlem ni- 
tn y roligijnej: kara, kontrakt, upominek, 
cześć prwedatnwisja tylka przokształcenio 
ofiary skruszonej, komunii itd. Ca mtjwy= 
huj, możomy zuduć sobio pytanie, czy or- 
@unizneyn Qkonomiezna nie jost w yjytkiom 
1 czy nio pochodzi z innego żródła: ehowi.ż, 
co da nas, nio podziolamy bogo zapatryw 
nt, przystujemy jodnak na to, aużoby ro: 
patrzyć tę kwestyę. Jost rzeczą niowntpl: 
Wibo iż mnóstwo zagadnień zmienia. zupot= 
nio swoją: postać z chwilą, w której prz 
znaliśmy związek ich z sacyologii roli- 
gijną, 

Nie wdajemy się w rozbiór togo zúloño- 
nin, poprzostajeniy tylko na stwierdzonin 
poglądów redakcyi Rocznika snoyologiczne= 
go. Winniśmy takżo waks inny 
punkt, mianowicie odpai 
nadmiornie rozszerz 
zaliczają, do niej dzialy <żu historyj k 
tury i w ten sposóh daloko wybiogają po 
za zadania tak zwanej socyologi ogólnej. 
„Jeśli ktoś, jak często się zdarza, widzi 
w socyologii naukę wybącznie filozoliczi 
poniekąd motalizykę nauk społeczny 
ten może uważać przyczynki konkretne, 
jakie poddamy rozbiorawi, za niestosowno. 
Alo nasze główno zadanie pologa wlaśnio 
na walee przeciw tomu sposobowi pojma- 
wania i praktykowania socyologu. anj- 

ioj nie cheemy zuprzoczać istnienia #0- 

acej damt tHlozo= 
ficzny miszęj nauki, nawot przyznajemy, 
iż socyologia w pwozątkach nie mogla i na- 
wet nie powinna byle posiadać iunego 
charakter. Ale nastąpiła elwilu wyjścia 
ze sfery tukich ogólników i przejścia do 
większoj spocyulizawyi. Nio zluje się oni 
z gałęziami speeyslnemi, addawna istnio= 
Jącemi, a] najmniej jeśli coś podobne- 
go się zdarzy, to dopiero pa przolesztaleo: 


ehoú w stania 


pierwiastki, 
ae eha- 
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hin irl przez nią. Nie omicszka jednak 
tim wnieść ducha nowego. Da onu świado- 
mosó tego, iż pomiędzy tymi wszystkimi 
faktami, badanymi dotychczas przez spe- 

jalistów w zupełnej niezależności jeden 


to sq nietylko solidarne — w tem zna- 
amin, że niepodobna pojąć jednych w od- 
wtnieniu od innych, alo tukże co do swo- 
tę samą naturę, jako 
zeczy wisto- 
spoloczuej. Dlatego nietylko pra 
ginik powinion poznać naukę religii, eko- 
nomista rozwój zwyczajów, ale nadto 
o wszystkie gałęzie wiedzy, budując praed- 
ntioty togo aamogo rodzaju, powinny trzy- 
mać się tej samej metody.“ 
Korzystując z objęcia przoz Rocznik s80- 
cyulogiczny enłokaztałtu przyczynków do 
sóryologii, postaramy się przedstawić po- 
atęp, dokonany w ostatnim roku przoz nic- 
ktoro działy obokodzycej nas nanki 


I. Socyologia antropologiczna. 


Rozpoczynamy od socyologii antropolo- 
pirznej, która niezaprzoczenie należy dzi- 
inj do bardzo modnych Na porządku 
dziennym są po dawnemu teoryc Ammonn 
i lapongon o wyższości antropologicznej 
typu blondynów długogłowych, jako in 
cyatorów postępu, dokonywanego przez 
ipołnozoństwo, Zr ostatnio ez nie 
juzyniosły żadnego większego pog! Donia 
abktryn, lynie przyczymły się do roz- 
powszochnionia założeń, wygłaszanych 
przoz odpowiednią, szkolę. W Niomezaoli 
Ammon, we Francyi Lapouge, wreszcie 
( Stanach Zjodnoczonych profesor uni- 
wersytotu w Chicago, Olosson, si, niezmię- 
anymi szerzyowlami poghydu, iż czynni- 
i antropologiczne górują nad innymi 
w kształtowaniu stosunków pożycia społo 
emego. Prąd w tym kierunku joat tale si] 
M anpal zuś tak zunczny, iż nawet wu 
Friburgo, pod kierowaietwem prof, Beho- 
tun, powstało speeynlne „Towarzystwa 
binouu,* lezeo przed dwoma laty oko: 
nio 


g Dla zrozumiv- 
it rzeczy dodamy, iż wymioniony pisarz, 
Mduwna zmarły, jedon z dyplomatów Na 
poleona III, jest przez AEC n uwaza- 
ly za pierwazogo toorctyka, który pod- 
niosl znaczenie. pierwiastków rasowych w 
lawoju społocznym i między inuomi 
wskazał przodnjącą rolę żywiołów blomly- 
owych w postępie więzi społocznej. 
Nujważniejszymi przyczynkumi do sa 
«yologi antropologieznej w roku ubiegłym 
Kij praco samogo Lapougo't, mianowicio 
Jego artykul, zamioszezony w pewnem tzit- 
pismie nankowem [runeuskiem i zatytu- 
luwany: „Zasadnieżo prawa antropo-sooyo- 
gii,“ 
Antropolog ton usiluje w nim stres 
golno wyniki, do jakich doazodl w swoich 
studyzch dotyehezasowych nad społeczeń- 
stwami Kuropy zachodniej, a zatom, jak 
widzimy, w zaleresio względnie bardzo nio- 
lieznym, Przytaczamy poniżej te „znsu- 
mieze” prawn, przytem z góry zAziadczk= 
6, iż pod nazwą „Ilomo Kuropaeua* Du- 
Ponge rozumia dlugoglowogo blondyna, ji 
ku zaś „Tomo Alpinus" występuje u niego 
krótkoglowiee środkowo - ouropejsk 
nieszkujący przedewazystkiem okolico gó 
Yaysto środkowych dzielnie naszoj e 
i Prawa, a których wspomnaliśm 


W kraju, w którym zaladnionie skłuda 
się z mieszaniny blondyna dlugogłowogo 
1 ulpejskiego, bagurtwa narodowe wzrasta 
w stosunku odwrotnym do wielkości wslen- 
Zika głównego, że zatom jest większa 
tam, gdzie wskażnik ów niższy i gdzie ży- 
wiuły długoglowe europejskie są oblitsze. 
W okolicach, w których oba powyżej 
mioniono typy przobywają obok siebie, 
yk usadawia'się przeważnie w dziol- 


nicach górzystych, wówczas gdy „ouropej- 
ezyk“ chętniej zajmuje niziny. 

Większo i zwlaszcza bardziej przemy- 
glowe miasta prawie wyłącznie leżą w oko- 
liceach, w których panuje żywioł blondynów 
dłngogłowych, luh w okolicneh krótkogło- 
wych kraju, alo mniej zasobnych właśnio 
w piorwiastek odpowiedni, tj. krótko- 
głowy. 

Wskaźnik przeciętny ludności miejskiej 
jest stale niższy, anizeli wskażnik otacza- 
jącej ludnosci wiejskiej. 

Jèdi badać będziemy grupy zaludnienia 
pewnego kraju, rozaprzęgająco się i od- 
dzielające we własnem lonie za pośradnie- 
twom wychodźctwa, to okazuje się zawsze, 
ie emigrują piorwiustki mniej krótko- 
glowe. 

Wskaźnik główny, tj. stosunek najwięk- 
szej szerokości czaszki do jej największej 
długości, bywa stalo niższy u dzieci, po- 
chodzących od rodziców, którzy wyszli 
z różnych krajów aniżeli u dzieci, zrodzo- 
nych ze stadel małżeńskich jednoj naro- 
dowoś 

Pierwiastki rasowe, wyzwolone z pałą- 
czenia lub wzajemnego pomieszania, sa- 
dowią się w ton sposób, iż żywioły ru- 
chliwszo, wychodźcza, zośrodkowują się 
w ogniskach długogłowości, tymozasem 
krótkogłowoy, a ruczej, mniej” ruchliwi, 
pozostają na miejsce i nadają okolicy od- 
powiedni charaktor rasowy, tj. krátko- 


wielkomiejskie jost widownią naj- 
yoh  daborów rasowych, które 
aza do wyrugowania luh unieostwie: 
r widstków krótkogłowych 
znik główny zmniejszn się w swo- 
joj wielkości w miurę tego, jak przecho- 
dzimy od s ch warstw pownego naro- 
dn ouropejskiego do wyższych, i w adpo- 
wiodnim stosunku wzrasta tum liczba din- 
gogłowców blondynowycli. 

Natomiast praca nunkowa sprzyja nio- 
tylko powiększeniu wogóle wszystkich 
wymiarów oeznszki, ule takžo sprawin 
wzrost szorokości czaszkowej, tuk iż w 
„nią pojawia sią tam równioż większa l 
«but kształtów krótkoglowy 

Wroszeia co do przeszlości, im dalej 
tamy się w wieki uhiegłe, tem obfitość 
pierwiastków dlngogłowych wsród spolo- 
ezoństwa jest więkazą. 

Wszystkie te objawy wiążą się nawan- 
jem i stwarzają dalsze prawo, które Clos- 
Ron zaproponowal nazwać imioniem Liu- 
pongo'a, mianowicie prawo większej dzia- 
łulności społecznej i historycznej „eura- 
ropojezyka.“ 

Poprzestajomy ne wymionienin tylko 
toj pracy, inno howiem nie dodają nie no- 
wogo do zulożeń badacza Traneuskiego, 
lecz tylko ją, popnlaryzują lub popierają, 
za pomacą faktów. Natomiast wskażemy 
cenną książkę (w chwali obecnej bowiem 
artykuly W, Nipley'a prawdopodobnie u- 
kaznly się jeko oddzielna książka) innego 
profesora uniworsytotu w Ohicago. Na- 
zwislo jogo wymieliśmy w nawiasie. Just 
ta pierwsza 1, dodajmy, semiennn próba 
uporaydkowania wnteryułu faktycznego, 
zebranego przoz antropologię co do ro 
mioszezenia typów rasowych na przestrze- 
wi globu, spoeyalnio zas w krajach cywi- 
lizacyi bialych, Mnóstwo sehemutów i map 
statystycznych nzupelnia wywody Ri- 
ploy a. Nie wdajrmy się w bliższo azezo- 
góły a toj znakomitej pracy, ponieważ na- 
wet nie mielibyśmy nie więcej do nadmie- 
nienia, Antor bowiem poprzestaja na skru- 
pulatnom zanotowanin całokształtu zebra- 
nych faktów i na danm pojęcia o tem, eo 
dotychczas zrobiona na polu antrapologii 
rasowej. Pod r antropolog ggmoryknn- 
skiego odpowiednia raka praybrala zgo- 
Ju inny eharaktor — istotnej antropolo- 
gii. Podręczniki bowiam dotychczas istnie- 
Jaco hyły raezoj tylko przopsami robienia 
pomiarów, wreszcie anatomią (głowie 
osteologią) rasową -- niczom innem, Do- 


piero Ripley nadał jej postać nauki o roz- 
mieszezeniu pierwinstków rasowych — 
etnologii i geografii rasowej. 

Warto także wymienić prace zasłużo- 
nego badacza włoskiego, Sergiego. W jo- 
(nej z nich p. t. „Dane antropologiczne w s0- 
cyologii,* badacz włoski wystepuje w spo- 
sob polemiczny przeciw nadużyciu poję- 
tia „rasa“ przez prof. Gumplowicza. Rasa, 
taka, jaka figuruje w wywodach wapo- 
mnianego antropologa, dla Sergiego wea- 
le nie jest rasg, ponieważ drobna ludy, 
zamieszkujące wybrzeża morza Śródziom- 
nego i znajdujące się w nieustannej waleo 
wzajemnej, wszystkie należały do tego 
samego typu rasowego. Antagonizmy po- 
między nimi wynikały z czynników wy- 
łącznie spolecznych, obeych wszelkiej ró- 
źnicy antropologicznej. W dalszym ciągu 
także poddaje on krytyce teoryę wielopa- 
chodności, odgrywającą taką znaczną rolę 
w rozumowaniaclh prof. QGumplowicza. 
W nowych pracach swoich Sergi wprowa- 
dza próbę nowego podziału typów antro- 
pologieznych europojskich, opartą nie tylo 
na wielkości wskaźnika głównego, jak to 
widzimy u Lapouge u, lecz wogóle na ca- 
lym wyglądzie kształtów czaszki. Według 
niego typy, istnicjące obecnie w Europie, 
nalożą do dwóch odmian; jodnej, któr, 
ochrzcił mianem rasy ourafrykańskkie, 
i drugioj, eurasyntyckiej. Piorwsza w o 
ległych cznsach wyłącznie zaludniała na, 
tąd, prawdopodobnie najbardziej zbliżaj 
się do obecnych sródziomnomorców, t, 
hrunotów dłaugogłow. Ale w okresie 
zugony krótkogłow- 
z Azy1, klinem wdarły się po- 
między omatrykanów i rozdziekły ich na 
dwie grupy. Północna, tj, ta, którą to naj- 
ście odopchnęło na PO Europy, pod 
wpływom tamtejszych warunków klima- 
tycznych utracili pierwotną coro Gniady, 
i wydala z pośród siobie typ obacnogo 
Mondyna  podlnżnogłowogo. „W. grunoio 
rzeczy, pomimo różnicy nomenklatur, kla- 
syfikieye Lapouge í Norgioga sq te en- 
mo. W dalszym ciągu TEE wloski, 
za pomocą, danych antropologicznych, sta- 
ra. się rozwiyznó kwestyę początków nry 
skich oraz rozpawszochnienik się mowy 


aryjskiej na przestrzeni Europy poładnia- 
ś hynnjmnicj nie była 


wej, która niegdy. 
aryjską, jak jest dz 


Stefan Ramdt. Statystyka ludnotel kamzubakiej, 
4 mnpą ctnografczną Kaszub. Krakòw, 1809, 


„mk dokladnych ryfr, dotyczących 
j statystyki Kaszuhów, sklonil p. Sto- 
AŻ tuna Ramulta do podjęcia tej pra- 
ty samodzielnie, eo staval się wykonać 
bądź przez wędrówki po Kaszubach, zn- 
sięgując wiadomości od proboszczów, or- 
ganistów i t. p, bądź przez odpowie- 
dni kwestyoniurynsz  karaspondeneyjny. 
Spisom urzędawym niezhyt  dowierzni, 
zwłaszcza że roboty takie, opracowa- 
na na podstawie schematyzmu hinrokra- 
tycznego, ukrywają dążności szowinistycu= 
ne, wyzyskujące wszystko na korzyść 
swojego programatu, Ofiary tej tondecyi 
stali się Kusznbi protestanei, zaliczeni 
w porzet ludności niemieckiej. Tych, któ- 
rzy, oprócz swojoj, wladają mową niem: 
elo, padeiągnięto pod kategoryę „dwuję- 
zycznych*.  Woboe tych wątpliwości au- 
tor wziykyłównie na uwagę język ojczysty 
i wyznanie jednostek, pomijając zupelnie 
kwistyę narodową. nader w pojęciach 
miejscowego Iudu niewyrabiony.  Wiado- 
mo, żo Kaszuli, którzy w domu mówaj po 
kaszuhsku, w kościele, będąc katolikami, 
modlą się po polsku, ewangielicy zaś spic- 
waja w zborach i selają kazan po nie- 
miecku.  Kasznba-kutolik nazywa się Po- 
Jakiem, owangielik Niemcem, To mąci 
sprawę i nie pozwaln wywikłać się x niej 
niczbyt  doświadezonomn  stntystykowi, 
Ktnologią i antropologią trudno sobie ra- 
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dzić, bo osoby puckodzeniu niemieckiego, 
mówiące w domu po koszubaku, nie mogą 
być zaliczone do Niemców, gdyż same się 
zn takich nie uważają; przeciwnie, Kaszu- 
bi. nicznejący mowy I zwyczajów ojezy: 
styeh, zupełnio się zgermanizowali i nie 
wspólnego juz z kaszubszczyzmą nie mają, 
To są właśnie pobudki, które zmusily p. 
R. do obranik tej u nie innej drogi. Po- 
czat więc Kasznbów stanowią ci wszyscy, 
ra mówiij w domn po kasznbsku bez wzglę- 
dn na wyznanie i pochodzenie, ztawyczuj 
od właściwej narodowości nieodróżniane. 

Mimo szezerhów w ludności. przez ger- 
manizacyę i wychodżetwo  uczynionych. 
płodność tego plemienia zapełnia pomału 
wszystkie braki, które nie pozwalają roz 
pacznć o jego przyszłości, 


Powiaty: pucki, kartuski. wejherowski, 
chojnieki, gdański górski (t, J. wyżyny 
gdańskie, po niem, Danziger Höhe), człu- 


chowaki, lęborski, slupsk, gdański miej 
ski (Gduńsk z okręgiem, po niem. Da 
ger Studtkreis) liczy 174831 Kaszubów 
W tej liczbie przewnzają katohey, bo 
ewangelików wypada 6 proeont, W Prn- 
sach Zachodnich jest tej ludności 160,000, 
a na Pomorzu 14,000. Przez nazwę Po- 
morzu, w znaczeniu apolezesnem, roznmio 
się skrawck ziemi między Prusami Za- 
chodniemi, Brandenburgią a ks. Mekle 
burgskiem. W W. Ks. Pozńuńskiem mio- 
szka ich około 73%, przeważnie ewangoli- 
ków. Są oni rvozproszeni po wszystkiel 
krajach niemieekich. tudzieś w 
Austryi i Królestwie Polskiem, Ameryka 
liczy Kaszubów okoła 40,000, W sprawie 
statystyki polemiznjo autor z U Nad 
morskim i Parczowękim, których cyfry 
znacznie 84 ni48%0. 
Nio schodzi ze swojego stanowiska ling- 
ycznego co do mowy kaszubskiej, uw 
10 ją za odrębny od połskiego język lite- 
paeki, Poniawuż autor w „Nłowniku j 
pomorskiego” przedmiot ten niaco obsza 
ujoj traktował, co wywołała ożywiono mię: 
dzy sapocyalistumi spory, przeto dalszy, 
nim polemikę za zhyteczny nwnżamy, 
zwłaszcza, że p R. w pracy niniejszej głó- 
wnio zajmuje się statystyką. Zwracamy 
atoli uwagę jego na termin .pomorska*, 
który nam się wydaje zbyt ogólną nazwą 
dla kaszubszezyzny. Nie będziemy rozbie- 
rali, czy Kaszubi sy resztkami Pomorzan, 
czy też odrębnam od tego szczepu plemic- 
niem, ho to rzeczy nie zmieni: jodnakże 
przypominamy, że kronikarz XTV w., Janka 
n Üzarnkowa, wspominając o zmarłym 
w r. 1377 Kazimers z przydomkiem 
„Kasko,“ nazywa go księciem dobrzyn- 
skim, bydgaskim, pomorskim, kaszubskim 
i szczecińskim. Wyróżnienie to musialo 
mieć wtedy zasadę etnograficzną i z niego 
dlopioro powstać mogła nazwa polityczna. 
Nazwa, użyta przez kronikarza, wskazuje, 
ze jeżeli Kaszubi stanowią bądź odrosl Po- 
morzan. bądź też inne jakieś od nich ple- 
mię, to uważani w stosunku do valogo 
szczepu nie mogą, być jego przedstawieie- 
lami: bo dla odegrania takiej roli należa- 
loby przypuścić, ża dawni Pomorzanie po- 
słagiwali się jednym wspólnym językiem 
literackim, tj. że byli narodom historycznie 
rozwiniętym, jakim jest dzisiaj naród pol- 
ski, czeski i t. p. Sadzimy, że termin „ka- 
sznbski* mniej od „pamarskiega* przed- 
stawiu wątpliwości. Nie przeszkadza ta, 
ahy kuszubszczyzna, będąru gwary polską. 
mie mogla się rozwijać literacko, jak to 
widzimy na przykładach G'enówy r Der- 
łowskiego. Sądzimy, że każda gwara mo- 
= glaby się rozwinąć i wytworzyć sobie sta- 
nowisko języka literackiego, na co jednak 
tradycyi i długieh potrzeba wieków. 
Funotować nam należy spostrzeżenia p. 
R. co do nazw miejscowości na owa zam. 
ów (Bytawo, Wejherowo zum. Bytów, 
Wejherów) i t. p. Jest to, zdaniem antorn, 
przemana kaszubskiego owo. ino lub ¿no 
na polskie ow, in. Nie hędę spieral się 
z autorem o pewną niedokludność morfa- 


Danii, | 


| Jogiezną, że o tudzież 4, e, w owo, tno, ERM, 
nie należy do przyrostka, bo jest częścią 
tematu, ale pozwolę sohio zauważyć, że 
formy nwo, ino. eno bynajmniej za odrę- 
hnością kasznbszezyzny nie przemawiają. 
W przejściu rodzaju nijakiego na męzki 
nomalym czynnikiem był dobór czyli ana- 
login do form pierwotnie męzkich. Formy 
nijakie zaliczyć należy do nrchaizmów ję- 
zyka polskiego, zachowały się one właśnie 
w gwarze kaszubskiej, czogo liczna mumy 
ślady nietylko w dyplomatach wielkapol- 
skich i kujawskieh, ule i w małopolskich 
W Piekosińskiego Kodeksie katodry krak. 
(Monumenta medii aevi hist. Polon. Mustor. 
T. I) czytamy pod r. 1 Junikowo... pod 
1260... monastorij do Wachockao..(Waehoek) 
villu quo dicitur Scarzysko. W t. [II mamy 
Corawo (Knrowo zum. Kurów)... Zassono 
(dziś Tisów).. dGrzemcżno (Gramucin) 
W kodeksie wicłkapolsk. (Codex diplom. 
Majoris Poloniae) obfitość terminów nija 
kich: Dulachowo, Opatowo, Zubno, Briłowo 
it p. 


J. P. Gajsler. 


LITERATURA POLSKA. 


Artur Uruszooki: Szarańcza, powiońć wspúlogespa, 
4 tomy, atr, 497, Warszawn, 1300, nakładem Gazety 
Polskiej, — Szachraje, powieść. wapółezęuan, 2 tu 
my, str. 560, Warszawa, 1800, nakład Jana Fiszern. 


siazij0 w Prawdzie pół roku temu o 
nowych powi nel Artura (rrusza- 
okiego („Krety,* „Ilntnikć „W at 
rym dworze“), mieliśmy aposobność 
ważyć, 40 autor teu unika w awych ubwo- 
rach szablon i pospolitosci, szuka dla nich 
trosei świeżej i żywotnaj, usilnjąc rozaze- 
rzyć widńokręgi myśli i nezud, orta zakres 
wiadomości czytelników — nowemi, nio- 
znanomi im luh mało zuanami stronami 
życia, których objawy zasłogują, z togo lub 
innogo względn uu podniesienie. Świeżo 
wydane powieści p Grnazeckiogo, których 
tytuły— nawiasem mówiąc, niezbyt szezę- 
sliwie dobrane — wypisalikmy w nagłów- 
ku, potwiordzują, w zapełności pogląd po- 
wyższy, świadcząc zaruzem o dużym zapa- 
sio uagromadzonych przez powieściapis 
ran obserwacyj, pozwalającym mu w krót- 
kich stosunkowo odstępach czasu wprowa- 
dzać czytolnika w earaz to nowa, ciekawe, 
a zawsze szerszomu ogółowi mało znane 
lub nawet obco znpełnie dziedziny. =* 

Po ciemnych czeluściach ORA węgla, 
pochłaniających, juk logendowe paszcze 
smoków, setki ofiar ludzkich: po trójbar- 
wnych, jadowitych, jak żmije, płomieniach 
piaców hntniczych; po starym dworze szla- 
cheekim, w którym dziś oboe zapanowały 
żywioły — przyszła kolej na tę pokojową 
walkę na śmierć i życie, którą świat sło- 
wiański prowadzi od wioków na swycli 
kresach zachodnich z zalewającą go talą 
germańską. To ścieranie się dwóch wro- 
gich prądów, z których jeden zachować 
tylka pragnio lożysko awe odwieczne, 
a drugi wypiera go z niego gwaltownio, 
hezlitośnie, osłaniając hasłami kultural- 
nemi instynkty najbrutalniejsze, odmalo- 
wano zostało w „Ńzarańczy* na tla nic- 
tkniętych prawie przez beletrystykę naszą 
stosnnków prusko-szląskich. 
towem mieście Bytomiu żyją 
przedstawiciele dwóch wrogich 
sobie wzajemnie narodowości, Jednaz nich, 
rozbndzona niedawna do życia, a złożona 
z żywiołów rdzennych, ntrzymać pragnie 
wiarę i język swych przodków, zachować 
usuwający się grunt pod nogami, obronić 


swg} ndywidnalność plemienną i narodos 
wą. Drugs, poha odziedziczonej po Krzy. 
2aknch pychy i lmty bezwzględnej, p 
świadczona n swej wyżezości i olbrzymiuh 
zadaniach cywihzacyjnych, głosząca ot wire 
cie zasndę siły przod prawom, nio eofn się 
przed żadnym środkiem w swem dążeniu 
do znprinej zugłudy żywiałów miejscąś 
wych, do wydarcia im siedzib, odebrania, 
zarobków, n przeduwazystkiem do pozie 
wienia ich wszolkich oech odrębnych i zii- 
topienia na zawszo w s falach mos 
ra pruskiego. Ogniwo pośrednie między: 
tymi dwoma swiutami stanowi w powie 
ści postać zniemozonego Szlązaka, Ion: 
ka Krompy, współpracownika szlązu koś 
czej gazety Ostmark, a procos stopniowego 
rozbndzani siç w mm i w jego rodzinie 
poczneiu nnrodowego, aż do znpelnemo 
przeistoczenia si i dobrych » gruri 
ywionych tuk dziwnio przozi 
ychowania i życia, stanowi tros 
nowego ntwóru autor „Rugis 
wojskich* i „Krotow.“ 
W „Smuaiczy 
szeckiogo, w 


jak i ogólno tlo ntworn, zna 
jwyroźniej w scenach zbiorós 
ynienia me 


riy wiólkiogo oxu= 
gromady, tumn. Tłany 
yliśmy, są w tym u= 
stosunki  Nzląznkow 
fająca na tym. podit= 
tnym gruncie zohopólna ieh nienawiść, To 
żywiołowo. uezucio, odmulowine przez 
nntora z właściwym mu objektywizinem, 
jest jednym z zasadniczych tonów powioz 
Avi, przesiąka ją niwskroś i rzuca nam się 
w oczy od piarwszego rozdziułu, w którym 
patrzymy z przykrością na hezrayślną gras 
madę dzieci niemi h, miotujących ku- 
mionie i obelgi nw kilku apotkanyah w 
drodze Szląznozek, aż do stronie ostutawiel, 
malujących w żywych barwach nemtein, 
wywołumo wśród Niomeów zwycięstwan 
kandydata szbęskiego na wyborach do pa 
lamantn. 


takiom, juk zaa 
tworze wzajemne 
i Prnauków i wykw 


) do rozmów salonowych, 1 
w których przocież ludzie, należący do pez 
wnych sfer towarzyskich, nie mają zw 
ju skakać sobie przy lada sposobności 
do oezn, chociażby nawet różniły ich abo 
zy, dyżonia i pochodzenie, Na usprawiedli= 
wienie autora to zrosztiy przytoczyć mu- 
Bu że na tory polityczna wprowadza on 
najczęściej dyskusyę za pośrednietwont 
doktora Darma, wybornega przedstawie 
ciela buty i aroguncyi teutońskiej i zepi- 
lonego czeiciola pikclhanby pruskiej ww 
wszalkich joj odmianach i ksztaitach, u- 
miejącega jednak w danym razie, gdy idzio 
np. o pozyskania względów i zaufania pię* ] 
knoj a łatwowiernoj Szlązaczki, przybrać 
się w sposób ofoktowny w płaszez sentg= 
montalizmu wortorowskiego. 
„Ty jesteś mi wazystkiem -— woła w u- 
niesienia do udającoj Niemkę i nawet 
patryctkę pruską, Horminii Oliromiko- 
wny — ty josteś bóstwom, którogo czekue 
lem, pożydałom i pragnąłem. Ty josteś dl 
mnie wodą chłodzcy, balsumem kojącym, 
ogniem dobroczynnymi Jesteś duszą moji 
sila moją i śmierci, moją! W marzoniach 
moich widziałem cię taką, byłaś piękm] 
ztym kwiatom jesiennym wa wlosaeh 
wonnych, bylas dobrą, pobłażliwą, polna 
litości i przebaczenia. 1 nśmiechałaś się 
tak samo i obdarowywalaś mnio szczę” 
ciem, rozkoszą, miłością, zawsze pogodni. 
dobra, współezująca! Korliam ciebie i eho- 
byświat nas rozłączył, ja pójdę za tolii 
i będę ci obrońcą, zasłoną, turezą przeciw 
ko wszystkim i wszyńttkiemu, bo kocha 


nych, a zwłasai 
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moją! Czy 
Jesteśmy 
złączeni nierozerwelnymi węzłami i już 


czy słyszysz. 


nie nie może nas rozlączyć.* 


omawia antor 


Zneviem, pocahmkiem i uieiskiem stwie 


wala on się 


żona mysl o połyc 
zaozką wzdryga się 


dnsz 


— doktorom Daumem. 
O, bo tae, 
niotylko na 


anwaji m bardzo daloka, zaehown 


| OSR LA 
ioty miłości i 
jący joj żyć wspólnie z ukochanym. „Z 
i mieszkanie ladne, milo, słonoezne 
mami 
często, bardzo często 
Mosg sum 

A kobiety? Jedne boz wabania zgud 
gię un propozycyę taka, jak córkn Piotr 
Caruso w granym med: i 
szej dramacie włoskim; 
Druczanka w „Iutnikuć 


poświęcenia, ala pozwala 


„Podły 
później 


POSi, czy TOCZY WIS 


wsze podobno najtrudniej, n ton 
ieh nio kosztowal chybu zbyt wiele. . 


powabna, chociaż, 


Wiesei, jak i h 
iuduktor Btornweg, ani szwagier 


me należą do nieh również 


roktor Lachefeld, ani zadna z długi 


logo ulati 
WV posta 
ko kontury 
nej tylko af 


skutkiem 


kiego, eo szłąskie lul polsk 
widualno każdej z nich zaetor! 


pozastuwia po sobio wrai 
1 blade. 

Do pierwszorzędnych posta, 
leżą, z jednoj strony Ilon 
synek Adalbert, mając 


kia i prześladowań ze str 


Awkrótce potem, gdy — jak rzecz tę 
- doktor Daum nie mógł 
już zarzucić swej kochance, że tylko wy- 


dza swoją miłość względom niego, nie za- 
adomió Ilerminii listo- 
wie, 26 matka jogo, „mimo próśb, przed- 
stawien i llaman, nia dała się zmiękezyć, 
niu się syna zo Szlą- 
joj że więc on, 
ae podjąłby się oczaku- 
światem i wszystkimi 
i antiszląskimi, nie może się na- 
alkę z własną, matky, i dlatego 
a i rozpaczą w duszy” musi 
cia, pozo- 
ym i nieutulonym 


WIE ol 
sku umieją się zdobyć na 
szlachetność, a dobroć swą i ofiarność po- 


na ostatnią chwilę „jeden sposób Aamialy, 
nagująwy zo strony ko- 


tam 
kasz ze służicą; będę cię odwiedzał 
wszolkie koszta po- 


o taka panna Ier- 
dma, jnky pozmjemy w powieści, nio 
godzi się nigdy nu odrzucony grazu z ohn- 
aiem phin Danma lnb kogos innego 
wtym guście. Pierwszy krol zrobić zu= 
i} prze- 


Odbioglismy nieco od glównogo wątku 
s Bzutunegy, w ktorym stosunek miłosny 
doktora i Iorminii odgrywa rolę drugorzę: 
duą, epizodyczną. Ani Damm, ani ładu, 
wadług Prusaka, za 
szoznpln trochę, panna Ohromikówak, nio 
mh bynajmniej głównemi postaaami po- 


ego, pan 
Leopold Moller, ani wielki dzialacz i se- 
kretarz kasy oszczędności, Krüger, ani 
fo sze- 
regu sylwotek kulinrtriigorów bytomskieh, 
żyjących przeważnie, z wyjątkiem jednego 
zuma, życiem papierowom, ksiqżkowom 
i ających się prędko 
iach tych widzimy 
ogólne, paznajomy je z jo- 
my, ze strony ich menawi- 
ści, pogardy, ignorancyi względem wszyst 
i Rysy indy- 
się tak, 
że ostatecznie cały ten thrm prowincyo- 
nalnycli szermierzy wielkiej idei pruskiej 
1 ie chaotyczna 


utworu ni- 
k Krompa i jo 
j się zmienić 
 czeeem, pod wpływem rozmów zo służ 

w ny wladzy 
Szkolnej za pochodzenie szląskie, w zwy- 


czajnego polskiego Wojtusia, a z drngiej— 
sympatyczna para, złożona z Jerzego Šo- 
bolskiego, redaktora „Pochodni* i główne- 
go obrońcy Szlązaków, oraz Eweliny Kru- 
ger, znakomitej artystki, zdolnej do nezu- 
cia głąhokiego względem znienawidzonego 
przoz wszystkich Niemeów bytomskich 
„Wasorpolnka* i przorastającej wogóle 
otoczenie awe cale o głowę. 

Tu również wymienić należy panią, Ma- 
rye Krempową, która jednak, zrazn biar- 
na, niezdecydowana i niewyrażna, do- 
piero w drugiej połowie powiońci, pod 
wplywem wspomnień dzieciństwa, czaru 
mowy ojczystej, przekleństwa, rzueonega 
na jej męża przez zagorzałego Szlęzuku, 
wuja Szymiczku, a zwłaszcza pod wpły- 
wem zrunionych uczuć macierzyńskach, 
ciężkiej choroby dziecka i wreszcie szere- 
gu wrażoń rówiorodnych, doznanyci pod- 
czas wycieczki do Ozęstochowy, wyrasta 
na postać żywą i zajmującą. Wartka faln 
ia rozbudza niejako z uśpioniu tę do- 
z natury, niowznoszącą się jednak 
ponad poziom przeciętności, duszę kobie- 
której dlugo troska o byt mate 
zyłu wszystkia lepsze porywy. 

zy zupełne odrodzenia Henryka Krem- 
py, który we współredaktora gadzinowej 
„Ostmark“ stajo się, narówan z Ño- 
„jednym z filarów sprawy szlą 
skiej, zostało umotywowane dostatocznie? 
Tu, naturalnie, jak zresztą prewio zawszo 
w beletrystyee, musimy trochę wierzyć 
autorowi na słowo. To powwa jednak, 20 
zgromadził on skrzętnie i przesunął przod 
oczyma miszemi wiele pojedynszych czyn- 
ników, któro w sumie mogly niewątpli 
wie wydać rozultut podobny. Niepruwdo- 
podobnym tylko wydaje mi się pomysl v 
duktora Storuwoga użyciu. Krompy zà ua- 
rzędzie zomsty nad wdusną żony, pomysł 
grający w życiu: odradzającego sią Xal 
zaka rolę przysłowiowoj kropli, |rzepe 
niającej czarę. Pan Sternweg, mimo enloj 
buty pruskiej, byl chyba zbyt przewidujący 
i ostrożny, ahy w ten sposób, dhi drobno 
atki ostatec mazid sobiu nieopać 
nie jednego z awjeonniejszych wspolpraco- 
walców. 

Do najbnrdzioj zajmujących i uajlopiej 
zrobionych postawi powieści nalezy lBweli- 
nai Sobolski, s: dramatyczne dzieje ich 
miła »nkończono tym tolegramom wy- 
mownym: „Nio przyjadę. Bądź zdrowa. Żo- 
znam cię na zuwszo” — mikreślone zosta: 
ly przez autorn z subtelnością, do jakie 
piorwszy raz możo wzniósł się on dotiy 
w tym stopmnin. 

Nobalski, apostol idei mmodowych wśród 
Bzlązaków, spotyka na polu walli, wśród 
wragów, istotę pod każdym względem wy- 
jutkową, z którą go lqczj wspomadenia 
pierwszej młodości i bhzkie pokrawień- 
stwo duchowo, do ktorej go eiqgnio siła 
doboru i jakiś cnw dziwny, roztuczuny 
przez artystkę dokola. Oni wiedzą oboje, 
dw dziwną zagadką jost życie wewnętrzne 
człowieku, że są tam „szezyty tak znwra- 
tne, ża bliżej jest Boga, miż najwyższ 
gwiazda, i przepaści, na których dnie sie- 
dzi blada trwogu i pelza zbrodnia.* Sohal- 
ski w chwili poduieconia silnogo zapomi- 
nao pęfach materyxlnych. „Dzisiaj po- 
wałem przyjaciela i towarzyszu broni; 


dzisiaj widziałem obclgę i zolżenie ladn 
mego: dzisiaj slyszałem o nowycli krzyw- 
dach... 1 dzisiaj czuję się bardzo szczęśli- 
wym. Nie wiom i nie chcę wiedzied, czy 
to jest szczyt, czy przepaść — to jedno 
wiem, że koecham panig.“ 

Ale są 


ludzie, którym nie wolno marzyć 
u osobistam, rzucone na chwila 
pęta przyjdą się upomnieć o swo prawa 
wożną się w duszę nanowo. Głosy Szląza-. 
ków, nieznującyeh się na snbtelnościneh 
ucznć, lecz odrzucejących z obnrzeniom, 
jako niegodziwą potwarz, pogloskę sumą 
o małżeństwie z Niemką ukochanego re- 
daktora „Pochodni,* który icl tyle razy 
od podolmych kroków odwodził, przypo- 


mng Sobolskiamn jego obawiązok i ten 
bolesny dlań pewnik, że są placówki, któ- 
rych opuszczać nie wolno, że są położenia, 
z których jadynem wyjściem jest wyrze- 
czenie się szczęścia własnego. Więc z ser- 
sem rozdartem pozostanie na stanowisku, 
wyszlo do Ewoliny ową depeszę fatalną, 
1 nikt się może nia dowie, jak wiele po- 
święcił dla nkochanej nad wszystko idei 
i czego wyrzekł się dla niej. 
(D. n.). 


Władysław Bukowiński. 
- —+—— 
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Oscar Wilde: The critic aa artiat, 


|rytyla może być pojętą bądź jako 
` (badanio naukowo, anu toż jako ro- 
Gidzaj twórczości artystycznoj, Dwa 
te punkty widzenin bynajmniej sobie na- 
wzajem nie przeszkadzają, ú ich wspólist- 
nienie stanowi nawot konieczność prakty- 
czmy. Pierwszy znany jest z dzieł Tanca, 
drmgi doskonala został rozwinięty przez 
Wildea w dwu wspaniałych rozprawach 
filozoficznych. Przedstawimy tu biog rozu- 
mowania jogo 

Krytyka wymaga duloko większej knl- 
tury, niż twórczość, Kazdy może nupisać 
powieść trzytomowąj,  Wystareza po tomu 
zwykle zupeluw nieznajomość i zycia i Jito- 
ratury. A gdy mamy dzieło napisano z ta- 
lentem, to krytyk znajdnja się względem 
niego w takiom sumom położonin, w jm- 
kiom antor się znajdował względem przod- 
miotn opisywanego. Krytyka sama jost 
sntukg twórczy, która operuje na matorya- 
lnoli dosturozanych przez antorów i nadaje 
im nową formę. Uoż innego czyni poozyn? 
Krytykę można nazwać  twórozościąy w 
twórczości, Wielcy artyści, zaczynając od 
Aoschylost n kańczące na Shakospenrza 
i Goethem, nie zwracali się bezpośrednio 
do życia po tematy, leez szukali ieh w mi- 
tach, logendueh i batninchy tui ammo Iry- 
tyk poslngnja się muatoryałamni, któro inni 
już dla niego przygotowali i aczyścili. 
W tym aensiu moznaby powiedzieć, iż kry- 
tyka jest najwyższym rodzajom twórczo- 
ści — jest bowiem 1ujczystszą formy wra- 
Dania osohistogo, Wprawdzio sądzi, niektó- 
, 2 mdaniam krytyki just widzicó rao- 
vay tukiemi. jakremi sy, alo to błąd, gdyż 
zadunin to nio jest wykonano. Krytyk od- 
słanin nam zwykle mo gudzo, lecz wlasne 
sakrety — i innczej być nie mozo. Źrosztą, 
eo to kogo interesuje, eny poglądy Ruski- 
na na Turnera są sluszna, czy nie? Jago 
potężna i majostutyczna poza, tak dumna 
w szluchotnaj swej wymowności, tak wy- 
putcowana pol względam muzylalności, 
hh wytworna w wyborze słów i epitetów, 
jost w kańcu nio mniejszem dziełem aztu- 
ki, niż slytne zachody słońc malarza an- 
giolskiego; większem nawet, gdyż litoratu- 
ta w śrad żenia i wykonaniu jest 
daloko hogat niż malarstwo. Kogo ta 
obraża, 12 Waltor Pater wstawił w portret 
Moany Lisy coś takiego, o czem Lennard 
nigdy nie marzył? Słynny ten obraz pod 
pórem krytyka stał się daleko dziwniej- 
szym, niż jost w rzeczywistości i objawia 
nam tajemnice, o których sam nie wie, 
Malarz zadawała się oddaniem pewnogo 
układu linij, mas i pewnej harmonii barw, 
a krytyk wkłada w ta wszystko własną 
awi duszę. I dlatogo krytyka jest yi- 
szym rodzajem twórczości. Dla niej dziełu 
uki są tylka punktem wyjścia dla no- 
wej twórczości. Ona bynajmniej nio po- 
winna poprzestawać na wykryciu realnych 
intoneyj artysty — i nawet nie moża, gdyż 
sens każdej pięknej rzeczy zawarty jest 
niutylko w dnszy tego, eo ją stworzył, uła 
i tego, co ją oceniu. Udział drugiego jest 
może pod tym względem jeszeza znaczniej- 
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Szy: to krytyk wykrywn w utworach pię- 
knych tysiączne ieli znaczenia, robi jo cu- 
downymi dla nas, stawia je w coraz nowo 
stosunki względem nowych epok - gdy 
sam artysta może zojsnó awe dzieło nad- 
miarem celów intelektualnych. Skoñezone 
dzieło sztuki nabiera sensu nieznleżnego 
od siebie samego, piękno bowiem ma tyleż 
znaczoń, ile istnicje umysłów rozmaitych. 
Dlu krytyka ntwór artystyczny jost tylko 
Bugguostya lub pretekstem do nowego niwa- 
ru, który niekoniecznie musi być podo- 
boym do tamtego. Możun jednak zarzucić, 
iw krytyka jest subjektywam, gdy dzieło 
sztuki — objektywne. Róznica tn jest 
wszakże tylka pozorem. Każde dzielo sztu- 
ki jest zawsze podmiotowe. Ilamlot jest 
spowiedzią myśli SŚhakcspcaron, a Ra- 
mvo — namiętności. To dlatego, iż Shake- 
speara nigdy nam o sobie nia mówi, sztuki 
jego zupełnie go nam przedstawiają, w anj- 
głębszych tajomniench jogo umyslu. aerea 
i temporamentn. Forma ohjektywna jest 
właściwie najbardziej subjektywną. Czło- 
wiek jest najmniej sobą, gdy nam o sobie 
powiada. Dajcia mu maskę, a mówić bę- 
dzie prawdę. Wreszcie co do formy, kry- 
tyka taka hynajmniej nie jest ograniczo- 
ną. Może używać metody epieznej lub dra- 
matycznej. Tak W. Pater w każdym ze 
swych „Imagunnry Portrnits* dnjo nam 
w formia wdzięcznej opowieści najdelika- 
tniejsze szkiea krytyczne. Dyalog hył 
2 drugiej strony tą, formą litoraeky, która 
od Platona do Jmeysna, od Lneyanu do G. 
Bruna, od Brant do Goethego i Ronana 
największem rteszyłn się nznaniem śród 
wielkich kry 

Wroszcie największą zaletą krytyka ar- 
tystycznego, również jak i twórcy, jest 
tempermment wrażliwy ua piękna, Mnioj- 
sza u to, jakie warunki temperament ten 
wywałnje w rnsneh i jednostkach — dość, 
iż on istnieje, jako zmysł specynlny. On 
jest włańoiwością, zasadniczy dia wszyst- 
kich, co się mieszają dosztuki, gdya wszyst- 
ko inne nabyć možna, on zaś jcać przyra- 
dzonym. 

Krytyka Jost więc zarazem twórcza 
1 niezależni i znajduje się w takiom an- 
mom położeniu względem dzieła sztuki, 
jak to ostatnie względem widocznego świa- 
ta kształtów i barw lub niowidocznego na- 
miętności i mysli. Ale niozależnie od wra- 
gonja ayntotycznogo, które działo aprawia, 
jako culość, krytyk możo joszezo dać i ana- 
lizą dzieła w jogo częściach składowych. 
Kto chee dobrzo zrozumieć Shakespeare'a, 
powinien wiedzieć, w jakim atosunku on 
się znajduje względem liennissance'n, Re- 
tormacyi i wioku Flabiety, musi być obe- 
znany z historyą walki między dawny kla- 
Byezna szkołą Sidneya i Jonsona, a nowi 
romantyczni, Marlowe'n, powinien znać 
materymły, którymi rozporządzu! Shake- 
speare i metody, nżywane przoz niego przy 
ich opracowaniu: warunki przedstawień 
toutralnych w XVI XVII w. stan krytyki 
ki literackiej x owych czusów — jej eolo, 
formy, reguly; powinien badać postępy jẹ- 
zyka angielskiego, wiersza białego iry- 
mowancgo w icl rozwoju; stndyować dra- 
mat grecki i zależność pomiędzy sztuką 
twórcy Agamemnona u sztuką twórcy 
Mackbetha — jednem slowem, musi być 
zdolny związać Londyn Elżbiety z Atena- 
mi Peryklesa i znać dokladnie położenie 
Shakespeare'a w bistoryi dramatu euro- 
pejskioęgo i wszechawiatowego. W tem 
Wszystkiem zawierują się zadania kryty- 
ki czysto naukowej. Tylko wyklad tak 
zdobytych rezultatów powinien być, zda- 
mom Wilde a, jak można najbardziej oso- 
stym. Tylko przy zetknięciu ze sztuką 
eudzozjomską sztnka każdego kraju zo- 
bywa ten indywidualny i odrębny charak- 
ter, który nizywamy narodowościq— i od- 
wrotnio, tylko zdobywszy nader natężona 
życie wewnętrzne i wyrobiwszy sobie oso- 
bowość niezulożną, krytyk moża tłoma- 
czyć osobowość 1 dziela innych. Tłomacze- 


PRAWDA. 


slnszniejsze, zadawala 
jące i przekonywająco, im barlzioj wido- 
tzn w niom jest osobowość kr Jo- 
zeli chevciu rozumieć innych, musieto roz- 
ijag wlasny swój indywidnalizm. W tym 
sensio można powiedzi mat ma 
krytyka w osbir aktor pokuznje 
h i zu po- 


nio to będzie tem 


ruchów ynów, głosu. Tak samo śpie- 
wak. skrzypek Imb fortepinnista an kryty 
kami kompozytora, gdyż ykiem | 
ten, eo przedstawie nam dzielo sztuki w 
formio różnej od jego formy pierwotnej 
a użycie nowych środków wykonan: 

nnikiom o tyleż krytycznym, co i twór- 
czym. Takim krytykiem był malarz Man- 
tegna, gdy stawał się odtworzyć w swych 
ubruzaeh piękno linij plastycznych igo- 
dność symfoniczną płnskorzożh, 

Wu wszystkiech tyci wypadkuch krytyki 
twórczej osohowość wykonawcy jest czyn- 
nikiem zasadniczym wiernogo tłomuwze- 
ma. Gdy Rubinstein gra sonatę „Appassio- 
netu” Beethovena, duje nam nietylko Beo- 
thovona, ulo i siebie samego — daje Boc- 
thovena tlomnezonogo przóz bogatą natu- 
rę artystyczny, ożywionego pr nalięża- 
1), osobowość wykonawcy. Gdy wielka ak- 
tor gra Shakosponre'a, mamy toż suma do- 
świilezenio. Jego własna osobowość stajo 
się częścią żywotni, intorpretacyi, do tego 
stopnia, 1%, jak powiadamy zwykla, ukto- 
rowie dają nam nio szekspirowskich, lecz 
swych własnych Hamletów— i inaczej być 
nio może. Jost faktem, iż nia istnieje nic 
takiego, coby możuu hyło nazwać Ilamle- 
tem Bhakespomre a. Jożeli Hamlot mu coś 
z określoności dziolu sztuki, ma także calą 
niejasność nhuraktoryzująen życie, Tatnio- 
jo tyluż Ilamletów, eo i rodzajów melan- 
choli. A ponieważ sztnka wyplywa z oso- 
bawości, więc :tylko zu pomocą osobowości 
możo się objawić — i tylko spotkanie dwu 
osobowości — twórcy i wykonawcy-=dujo 
w rezultacio prawdziwa, krytyczne tłomu= 
rzenia dziela sztuki, Krytyk, czyli tlo- 
maez, ma więc rolę czynną, duje on tyloż 
co i otrzymuje, przedstawia nam dziela 
sztuki w coraz to nowych stosunkach 
względem naszogo wioku, przypomina nam 
wciąż, iż dzieła to sy istotami, żyjącomi ży- 
ciem najbardziej natężonem tego gto- 
pma, iż w miarę postępu cywilizacyi umy- 
sły wybrano będy, coraz mniej ynterosowaó 
sią życiem aktnalnem i sznknó awych 
wrażeń prawio wyłycznio w tem, ezego 
sztnka dotknęla. Gdyż życie samo jest pod 
względem formy nadzwyczaj ubogie i poł- 
no Drakow. Jego katastrofy dziej, się 
w sposób nienulożyty i zdarzają, się oso- 
bom nieodpowiednim. Jego komedye są 

ołne okropności, a gedyo kończą się 
ursami, Ono nas rani i razi, gdy się doń 
zbliżamy. Jego ukcye trwają zbyt długo, 
albo też zbyt krótko. 

Życie jost rzeczą zmniejszoną przoz oka- 
Tiezności, niezwartą, w swym sansie i po- 
zhawion, tej delikatnej adpowiedniości 
formy i treści, która jedynie może zado- 
wohić temperament artystyczny i krytycz- 
ny. Nio należy bynajmniej udawać się do 
zycia dla dopełnienia naszych doświadczeń. 
Ono każe nam płacić zbyt drogo za swe 
towary i sprzedaje najdrobniejszą ze swych 
tajemnic zn cony moskończenia wielkie. 
(Dymezasem sztuka! Klnehując Chopina, 
płaczemy nad grzechami, których nigdy 
nie dopuściliśmy się i umioramy w trage- 
dyneh, które nie są naszemi. Muzyka two- 
rzy nam przeszłość, której byliśmy nin- 
świadomi i napełnia nas pocznciem niczna- 
nych amutków. Można sobie wyobruzić 
czlowieka, który pędził nador pospolita ży- 
eio i który naraz, wysłuchawszy muzyki 
Chopina, odkrywa, iż dusza jego nieświa- 
domie przechodziła przoz okropne doświad- 
czenia, znała dzikie radości, romantyczne 
uczucia i wielkie wyrzeczenia. 

Albo też weżcie „Kwiaty grzechu” Bau- 
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doluire u — ta subtelna puozya przekrada 
się do Waszego mózgu i zabarwiu wasz 


myśli. Dusza wasza ulimwio karmić się 
będzie zutrutym miodem rozpaczy i polną 
będzie żalow 1 zgrymt, po przestępstwach, 
których nie dakonaln, | nonn str. 


sanem rozkoszumi, których nigdy no do- 


= 
A 


iągiem 
mistr 


Płuczomy, alo nie jesteśmy 
zranieni SNmnueimy się, ale smutek nisa 
nie jest gorzkim. Tylko sztuka pozwala 
uam zróulizować naszą, osobowość 1 dop ć 
doskonałości. Ona nwałnia nag od banal- 
nych niebezpierzeństw życia rzoczywiste 
go Zwykła ekonomin sił wymaga, abyśmy 
z niej zrobili mistrzynię zycia, gdyż czló- 
wiek maże sobie wynbrazić wszystk z ta- 
twościy, n najmniojszo wykontnie ezynów 
realnych wymaga strasznych wydatków 
onergii. Otóż onergin duchowe sq tależe u- 
gramiczone w razmiaruh swych, jak 
1 cnorgia fizyczna. Każdy a nns może czuć 
tylo i nio więcoj, należy więc zrobić á tej 
vosci rozporz dzalnej jak najlepszy 
użytek. Tylko rozwój zmyslu krytycznego 
może nas doprowadzić do tego oelu, On 
pozwoli nam, w połączeni tuky, zreń= 
lizowaó w sobie samych kolektywno życie 
rasy i w ten sposób doprowadzić nasz 
własm, osobowość do najwyższoga rozkwi 
tu. Aby znać epokę obcenq, współezesmiy, 
należy poznać wszystko, co jų poprzedzalo 
ico najoj wytworzenie się złożylo, Aby 
zrozumieć cokolwiek w sobie san 
loży poznać wszysyko w inn 
winno być żadnoj formy życi, z 1 

my nio mogli symputyzowaó, ani tuż ža- 
nej formy umarłej, którejbyśmiy nie mo- 
gli wskrzesić, Żyjemy mietylka naszem 
włusnom zyciem, looz także życiam nu= 
szych poprzedników i dusza, która tkwi 
w nas, nio jost istoty, prosty, sbwowzoaiy 
tylko din nuszogo osubistogo nżytkn. Toa: 
rya dziodziozności pozwala nam przypnsz= 
czad, iż jost to 004, eo przechodziło nujdzi- 
wniejszo kolejo w naszych przodkach ludz- 
kich 1 zwierzęcych. Test ona podległy mno- 
stwn chorób i ma pamięć zadziwiających 
grzechów. Jost ona mujdrzojszą ad nas 
1 mijdrość jej gorzka. Napchnia nas mema- 
żetnomi żądzumi; każe nam dążyć do togo, 
czego dopiqyć nia możemy. Pozwala nam 
opuścić otoczenie i czasy, w których żyjomy 
i któro są brzydkie, aby przenieść się do 
innych wioków, w których nie czujemy się 
wygnańcami. Pozwala num uciec od wla- 
snych naszych mizernych doświulezeń 
i zrealizować doświadozenia tyeh, eo hyli 
więksi od nas. Uierpionie Leopurdiogo, 
przeklinająccgo życie, staje się naszom 
cierpieniam. Ńmiejemy się wraz z nimfu- 
mi 1 pastneliami Teokrytu. Spoglydamy 
na jutrzenkę oczami Sholleya i blądziray 
w miłosnym blasku księżyca wraz z En- 
dymionem Koatsa. To wyobraźnia pozwie 
lu nam wskrzeszać to zanikłe formy życiił, 
wyaliraźnia, która jest skntkiom dziadzi= 
czności. Jost ona tylko skoneentrowanem 
doświadczoniem rasowem. Otóż kultura 
wyobraźm może się odbywać tylko pod 
kiorunkiom zmysłu krytycznego. Prawdzi* 
wy krytyk powinien nosió w sobie marze- 
nia, myśli 3 nezucia milionów pokoleń — 
wszystkie formy ich życiu nmyslowogo po- 
winny mu być dokładnie znane. 

Dr. L. Winiarski. 
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BIBLIOGRAFIA. Wyszła z druku droga część 
„Poradnika dln samowków* pod redakcya Piotra 
Chmiclowskiogo, Ludwika Krzywickiego i Adama 
Mahrburga (wydawnictwo Aleksandra Hedichn 
i Btanisławn Michalskiego). W ogromnej książe 
ohcjmującej 665 atr., zgromadzona ecune wskaźć! 
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kiz zakresu nauk lilozolicznych i historycznych. 
Dział nauk Alologiczuych: Jązykozuawstwo, opra: 
con Jan Karłowicz, język polski — Adam Antoni 
Kryński, unnkę literatury — Piotr. Uhmiulowski. 
stylistykę (teoryę prozy) — Stanisław Mieczyński, 
poetykę (ezęść ogóluą) — Bronisław Oblehowski 
(opracowania — Ignany Chrzanowaki), krytykę — 
Piotr Chmielowski, język franenski — Karol Appel, 
niemiecki — Waldoiar Osterlof; angielski — Her- 
man Benni, filologie klasyczną — Michał Rowli- 
ski. Nauki historyogue: Wstęp — opracował Ui- 
dwik Krzywicki, bistoryę powszochną — Tadeusz 
Korzon i Szymon Askemazy, przy współudziale: 
J. K. Kochanowskiego, K, Króla i J: Homolickiego; 
hiatory pulską — Wiadysław Smoleński, historyę 
litorntury powszechnej - - Edward Grsbowski, hi- 
ałoryą literatury polskiej — Piotr Chmielowski, 
wskazówki dla pragnących zapoznać się z litera- 
tura polaką w wyższym zakresie — Rronisław Chle- 
bowrski, historyę aztaki - Tgonty Matuszewski, hi- 
storyę nauki — Adam Marbury, historyę rozwoju 
spoleoznego — Ludwik Krzywiski, hlstoryę tilozo- 
ñi — Adam Mabrburg, wreszcie wydania pism GO 
wybitnych autorów polskich (do nrtykułu Uhmielow- 
skiego) ulażył Stefan Dumby. Książka, pomimo 
nlemwykle dużej objętości, konstuje bardzo tanio: 
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Z CYKLU „DUSZA.* 


Gość 


Ten dawny, dobry gość przychodzi do mnie, 
Siadn naprzociw i ręce zakłada; 

Ten dawny, dobry gość, ta sama, blada 
Twarz i te oczy, tak smutne ogromnie, 


Pnirzymy na się... ileż to my razy, 
Też to godzin tuk, jak ol w tej chwili, 
Tuk my na siebie patrząc, przopatrzyli 
1 ule mówił nie — czem są wyrazy?! 


Mój gość, ta postać cicha, smutna, blada, 
Patrzy mi w duszę í tak mi w niej czyta, 
Jak kochające w kochanku kobieta — 
Karta po karwie dusza się rozkłada. 


I wszystkie swoje wyjawia gory cze, 
I wszystkia smutki i tę swoją enłą 
Dziwny tęsknotg, której nieba malo, 

] wszystkie swoje pragnienia dziewicze 


Bo kaźdw ludzka dusza ma da końca 
Dziewictwo swoje i swój wstyd czórwony 

I uawet Bogu kryje się w zasłony, 

Jak Ewa w włosów płaszcz, swój wstyd widząca 


Lecz gość moj widzi cały moją duszę, 
na ja oddnwm i dobrze pamiętn; 
Widzial ją, kiedy się czała przeklęta 
I kiedy duma kładła pióropusze, 


Zuu ją 1 zawsze — ilekroć li razy 

Zjawi się u nic, tenże sam ma w twarzy 
Smętuy półuśmiech i w oczach coś waży, 
Ale nie mówi nie,., czem są wyruzy?! 


Kto jest? Nie pytam. Z ciemnego ukrycia 
Nocy wychodzi, jak duch; snadź, z dałeku 
Idzie... To może jest ten rdzeń czlowieka, 
Co całą nędzę zna ludzkiego życia. 


W godzinie smutku. 


DBezdeń — samotność... Szczęsliwy, kta może, 
Czując w swej duszy jmstkowia otchłanie, 
Oczy podniósłszy w niebo, wołać: Paniel 
Szczęśliwy, koma Ty się jawisz, Boże. 


Na niebie i ziemi 
Ani Ducha Bożego nad głową, 
Avi tu ręki, rzy sorca.. Grobową 
Pustkg jest życie i w grób duszę grzebie, 


Nie... jedno słowo... Zdn się, ża w tej chwili 
Caly ocean głos by mógł przepłynąć, 
(by gdzieé w toni nieskończonej zginąć — 
adne go ucho schwycić się nie sili. 


Nie... Taka cisza przeraźliwie nioma, 
Jakby świat zginął, , Myśl, się obłąkana 
Staje tą bezduią .. Na chmnrach szukana 
Boga twarz nie mgli się, a Indzi niema. 


Itylko jakąć głąb wciąga i wchłania 

Jakiś olbrzymi dech —- duch się bezwładnie 
Skłania i leci — jeżeli przepadnie, 

Widać, żo nie był godzien Ogladania, 


Kuz. Teima 


b- SE) „SZ, rac 
Pyka, 


Witebsk. cowe Towarzystwo rolnicze, 
pomimo zabiegów i usiłowań zarządu, jakoś nie 
może zyskać popularności powszechnej, gdyż 
prawie wcale nie dbają o to ziemianie okoliczni. 
Zebrania ogólne lekceważą. nie przybywają na 
nie, pomimo ważnych wniosków na porządku 
dziennym. Oto co pisze korespondent Głizety 
Polskiej: „Na ostatniem zebraniu liczono zale- 


dwie dwadzieścia kilka osób, a w tej liczbie pa- 
ru t, gw. gości. Jest to cyfra 
równaniu z zobraniani 


dzo mała w po- 

mińskiego Towarzystwa 
za po 120—18U osób. 
A przecież i witebska instytucya usiluje być u- 
żyteczną. Za jej to staraniem sprowadzono in- 
struktora młeczarstwa, z którego porad, nieste- 
ty, korzysta dotąd stosunkowa mała hezba zie- 
mian. Na ostatniem zebraniu tenże instruktor 
(z rmnienia mtnisterynn roln.) odczytał referat, 
w którym przedstawił korzyści, wynikające z za- 
wiązywanych oboonie spółek mleczarskich iza 
chęca! ziemian witebskiech do urządzania takich 
stowarzyszeń. Dotąd jednak słowna te brzmią, 
zdnje się, bez echa, Ze swej strony plówni kie: 
rownicy Tow. rolniczego rozpoczęli starania w 
zarządzie koloi Rysko-Orłowsk w celi urzg- 
dzenia wagonów-lodowni, podczas pory 
letniej produkty uabiałowe przewozić można by- 
ło bez zepsucia. Dotąd jednak zabiegi pozostają 
bez skutku. Gubernia Witebska odznacza się 
znaczny produkcyą lon, Ostatnimi jednak czasy 
handel lnem zmniejszył sig a, cony na włókno 
i siemię spadły bardzo. Za jedną x głównych 
1 n tego zjawiska uważają tę okoliczność, 
iż siemię lniane, wyprodukownie va mnejscu, 
jest a wiule gorzej oazyszczone, niż zagraniczne, 
a stąd i wartość posiada mniejszą. Wobec tego 
Tow, rolnicze wtebskie postanowiło na zebraniu 
osłatniem zwrócić się do winisturyum rolujotwa 
z prośby o przysłanie odpowiednich maszyn do 
lepszego oczyszczania oraz gatuukowania siv- 
mienia. Maszyny te mogłyby być umioszezona 
w jakims piunkeie środkowym, np. w Witebsku, - 
Bank witebski poniósł w r. z. znaczne straty, 
okoła 100,000 rb., z powodu niewypłacalności 
swych dłużników. Postunawiono odtąd zochowy- 
wać wielką ostrożność w wydawanin pożyczek, 
ale to niedoboru pokryć wie może. Wogóle stan 
ekonomiczny gubernii do świetnych nie należy. 
W d. 13 stycznia r. b. w samym tylko akeyjuym 
bauku wileńskim zastawionych dóbr z gub, Wi- 
tebskiej była 1,103 na sumę 10,362,799. Dobra 
te obejmują łącznie obszaru 533,302 dzies. 


Wiadomości społeczne, Jeden z człanków katoli- 
skiego Towarzystwa dohroczynności w Petorsbur- 
gn złożył na ręce zarządu 1200 ralli, osobińwie 
przez niego zebranych, pod warunkiem, aby utwo- 
Tono udus niotykalny imiema Adama Mickie- 
wieza, z przezunezeniem procentów na stypundym 
dla młodzieży, uvzędzcznjącoj do wyższych i ro- 
dniuh zakładów naukowych w Petersburgu. 

— zawiązało się Towarzystwo artystyczne 
w Warszawio. ° a 

— Minlsteryum zatwierdziło ustawę kasy wza- 
jomocj pomocy i przozorności techników w War- 
=. 

Mianowania, Prawitć. Wiem, ogłasza Najwyższu 
uknzy Imienne, których moca pnberuntor radomski, 


z 


Pailgorodnikow, mianowany pomocuikiem generła- 
guheniatora warszawykiogo: gubernntor kowieński, 
Suchodoluki, uwoluiony od slużby ua własna proś- 
bę; gubernator wileński, Czupieluwski, mianowany 
gnberuntorem witobskim; wiee-gulernatar wileński. 
łowczy Najwyższugo Dworu, kwiążę Gruziñaki, goo 
bornatorem wileńskim; naezelnik kancelari gone- 
zał-zubornatora kjowskiugo, szambelan Najwyż- 
szego Dworu. rz. r. st. Rogowicz, gubernatorem ko- 
wieñuknn, 

Prasa. Do dziennika Roaya donoszą telegralicz- 
nie z Qdesy, że acnat wydał decyzyę, na której no- 
cy nutorowie i rednktorowie gazet, podlegających 
Senzuzze, nie moga być Śoigani sądownić za po- 
twarz w druka, Odpowiedzialność ponosi cenzor. 

— Minister spraw wewnętrznych postanowił na 
mooy art, 154 ustawy o wonzurze i prasie zawiesić 
un osiem miesięcy wydawnictwo tygodnika Zorza 
w Warszawie, 

— Pozwolono znowu na aprzedaż numerów od- 
dzieloych gazet: Ruskij listok | Narod, 

Szkoły Na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa 
wojskowych lekarzy weterynńryj w Warszawie 
roztrząsino sprawę reformy tutejszego instytutu 
woterynacyj, z powodu ogłoszenia w Water. Wiest- 
niki ustawy wzorowy] znkładów tej katugorył. In- 
stytuty weterynarył będą miały rozazerzone pro- 


` gramy wykłndów i przywiluje, stawiające je na rd- 


wni z Ina ymi zakładami wyższymi. Utrzymanie ro- 
czuo każdego instytntu obliczono na 87,750 rh, 
2 czogo 20,000 rl. przypnda na pomocuicze zakłady 
naukowe. Oboenie zaś na utrzymanio iustytatu war- 
szawiklego wyznacza aig tylko 19,000 rb. rocznie, 
Oeni na postedzonia uchwalili ozynić starania, 
użoby powyżnzą ustawę zustosownno również do 
instytata warszawskiego judnoczuśnie z przenie- 


| stenien go do nowego gmawlin na Pradze. 


— Wydział lekarski uniwersytetu tutejszego 
zwrócił się do władzy z prośbą o przyzuanie zje 
pomogi, w kwocie rb, 8,000, na klinikę psychiatry» 
oana i vlirurgiozną wydzinłową. 

Koleje | komuntkacya. Dla uniknienia niuporo- 
zwnioń z powodu obowiązkowego nabywania kart 
na miejsce do, sindauin (Platzkarty) po Life rb. na 
nioktórych kolejach (up. Warzawa Brześć-Kijów), 
wintsteryam komauikacy! wydało *ozpurządzanie, 
Wedlug ktirego karty to nie są obowiazkowe dla 
podróżnych, przujożdżających tylko trzy stacyw. 

= Powstata wp iien wialalowa, mająca m [celu 
Sksplontacgo samoulodów w ICrdloatwle Palskium. 
Sześć powozów, zamiwionych wo Franeyi, pray- 
hędzie do Piotrkowa wn wrześniu. Samouhody za- 
omna kurcówać przelewszystkiem mlądzy Piutrko? 
wem a Kaliszom, uraz między Piotekowom a Toma- 
nzowom, 

Wystawy i zjazdy. Napola M'o9towakiuin w Ware 
Mmawle odbyla się wystawa konl. Po joj gainkuio- 
cin w tyoh samych zndudowaniawh otwarty wozo- 
raj (tj. w piatek) wystawy inwentarza żywego. 

= W Kalndzu otwuto wystawę wiowenna ttaj- 
stowego Towarzystwa rolajczego. 

— Na dn. 16, 171 18 b. m. w szkole: średniej, to- 
sbuioznoj Wawelberga 1 Rotwanda (okotowskn Ú) 
zapowiedziana wystawę rysuuków rączuych i gen- 
ficznych, projektów toshniczaych, tadziaż prukty- 
tznych robót klmserskich, kowalskieh, giserakiel 
i musłauieznych, wykonanych przez wychowańców 
zakładu w warsztatach szkolnych. Dochód z przed- 
miotów sprzedanych bydzie obrócony na wpisy dln 
uczniów niezmnożnych tej azkały. 

Katastrofa, Na kolei Symbirakiej rozbił sie po- 
ciag towarowy. Ranioni: uadkondnktor, kondnktor 
1 wmazownik. 


4 Odpowiedzi Redakoyl. 


P. Lucynie Qzerwińakiej. Bkoro wyszła kurika, 
nie może juž być w niej umloszezony list pani, Zro- 
szłą nam charakter wydawnictwa nie pozwoliłby 
na to, książka bowium jest zbiorem prae literaekich 
kilkudzitwięcin pisarzy polskich, Sąd  „jeduego 
ztak zwanyuh wykształconych," 'a którym Pani 
mówi, jest tylko świadectwem jego ubúatwa mny- 
słowego. 


A 


= PRAWDA. z W.D o: 
— AD GE w Q S Z W W NE A. 


ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly, Rb. 1 kop. 50. 
Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. Testament 
Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 
Bb. 1 kop. 20. 
Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kumieuny, 
Wesele Satyra, Hymu niemych, Strachy Pentelikonu, 
Dafoe, Dwa widme, Dwaj filozofowie, Nad grobem, 


Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo | 
š 
i 


Asbe Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazys. Rb. I kop. 50. 
l Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
ER T s T— 


SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


ułożony pad radakcyą I. Karławicza, A. Kryńskiega i W. Niedż- 
wiedzkiego 
najobszerniejszy i najtańszy z dotąd wydanych, 

Przedpłata: Za culość (4 tomy w 24 zeszytach 160 stronnico- 
wych) 10 rubli, Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop, Zeszyt pojedynczy 
50 kop. Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kop, w kra- 
ju, 30 kop, 7a granicą, 

Admnnistraeja, skład główny i prenumerata Slownika w reńlakcyi 
„Gazety Handlowej, * Warszawa, ul, Szpitalna, 10. 

Wyszedł zeszyt I (A do Blacha), str. 160. 

E „ l(oq Blacha do Ci 
n „ IH (od Ciążyć do Doc 
IV (od Docisngé do Dzie 


160, 
wo), stt, 160. 


„GAZETA POLSK A," 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki, wychodzi w Warszawia 
przy współpracownictwie doborowych mił pigarakich, 
„Gazeta Polska“ ud roku zeszlego daje prenumeratorom swolm tale, jaku 


Bezpłatny Dodatek Tygodniowy: 
co tydzień książkę. 


W ten spasób każdy prenumerater „Gazety Polskiej otrzymuje od nas 


COROOZNIE 
52 tomy książek darmo. 


Wydawnictwa takle odpov iada potrzebom radzin, którym, obok pisma co- 
dalennego, male dostarcza bez kostu zdrowa lekturę książkowa, rapoznającą za- 
równo z ruchem literatury wspólczesnej, jak z arcydziełami dawniejszej. 

Tom tygodniawy dodatku rozsyłany jest 
hezpłatnie wszystkim prenumeralorom, zarówno 
w Wars/awle, jak na prawincyl. Obejmuje dziesięć 
arkuszy druku 1 ma za treść co tydzień iiny utwór, 
wybitny, badź oryginalny, hądź tlomaczony. 

Dotychczas, tj. od rozpoczęcia wydawniclwa 
w październiku roku zeszlego weszly ño niepo dziela 
następujących plsarzy: H Andersen'a, lózefa Bli- 
zlńakiago, 1. Breton'a. Adolfa Dygastaskiego, 1. W 
lioethe'ga, Artura Gruszeckiego, E. Goncourt'a, 
Klementyny z Tańskich Hofmanowej, T. T. leża, 
Maryl Konopnickiej, Stanisława Kozłowskiefo, 
Teofila Lenartowicza, Jana Lama, 1. Lie, Ireny 

lózelata Nowlúsklago, Tadeusza Padallcy, St. Pileckiego, E. 


Bezpłatny Bezpłatny 


Carocznie 


52 TOMY 


DARMO. 


Corocznie 


52 TOMY 


DARMO. 


Dodatek. Dodatek. 


Mrozowioklej, 
Rostanda, Marka Twaina, Michala Synaradzkieoo. Razem w ciągu irzech kwar- 


talów 39 umów 21 auturós, 

noszy | w. iv. 

W wyl orze meteryalu Ilieracklepo du naszych dodatków książkowych dopoma- 
gaja nam pp.: 


Zygmunt Gloger, K. Kaszewski i Ign. Matuszewski. 


CENA „GAZETY POLSKIEJ" wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygadniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9 GU; półrocznie 4,80; kwartalnie 2,40; miesięcznie kop. 
80. Z nilnoszeniem do domów 
Z przeaylką pocztową: Hocznie rb. 12; półrocznie rb. 6. Kwartalnie rb, 3. 

CENA OGŁOSZEŃ w „Gazecie Polskiej:* Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
na czwariej »lronie 7a pierwszy raz kap. 10,za następne po kop. B. Za wiersz 
petilowy reklamy na 3 stronie kop, 15, Za wiersz peliiawy na plerwszej stonie 
kap. o. Nekrolugl! wiersz kop. 15, 


Redaktor i wydawca Jan Gadomski. 
Adres: Warszawa, Warecka 14. 


W druku dzielą Elizy Orzeszkowej, Klemensa Ju- 


Do nabycia we wszystkich księgarniach: 


DEN 


Poradnik dla samouków. rs. 
Sachalin rox bkuci kop. so ves przesyt. 


Wyszło z druku dzieła: 


„Piękno i piśmiennictwo” 


(pogadanka) 


Donabycia wu wszystkich księgarniach 


Gerharta Hauptmanna 


„DZWOŃ ZATOPIONY” 


przez Ap. Kanopaskową. 75 kop. 
Sklad główny w księgarm Ilo- d 
sioka, ul. Senatorska. - -- Nabyć „HANUSTA 
można w kazdej księgarni. NZ d 
„Woźnica Henszel 
BU kup. 


| Wydawnictwo Władysława Okreta, 


itd. 


Masaż 


Nakładem Prawdy wyszła 


HISTORYA 
filozofii nowożytnej 


Prof. R, Falkenberga, 
w przekładzie 
W. M. KOZŁOWSKIEGO. 
Dzieło to, obejmująca 667 ate. 
druku, kosztuja tylko: w War- 
szawić ra, 2 kop. 40, a z przesył- 
ką pacztową rs. 2 k. 75. 


Elektryczność, 


Hydropatja, 


= 
° 
e 
> 
aj 
< 
o 


imastyka. 


Borowinowe, 


Żelaziste, 
Kunys, G 


w 
LECIE 
Kąpiele 


Księgarnia p. f, E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przedm, 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


złożoną z 88 prac wybituych pisarzów polskich, ¿ wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem 1 ży ysum A, Świętochowskiego, 


Wydanie wytworne, iu 4-0, no papierze welinowym. 
Str. LXXIX í 5: 


Cena rubli pięć. 


Do unbycia we wszystkich księgurnineh, 


Ozarniecka Góra, nagrodzona na II wys. hygienicznej, 
dna-górska 1,000 stóp zniesiona, w okolicy wolnoj ud 
przeciwgruźliczemi dla płucnych, gardlanych, rekonwaleso.. anemlcznych kabla 
dzieci. pudagryków itp. Znidad hydropat. dla nerwowych, wszelkie nowywzew. 
| knracyb. Letnie mieszk, Inturmnoye: Dr. Misiewicz, Złota 14, ud 5-=7, 


cya kllm styczna le- 
alaryi, z włastośce 


Biuro Bankowe Gazety Losowań 
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście nr. 63, 
ma honor podać do wiadomości, iż sprzedaje i kupuje 


MONETY I BANKNOTY ZAGRANICZNE 
po kursie dziennym, oraz wystawia przekazy i listy kredytowe, ukólai 
kowe (lattras da credit circulaires) na glówni iusta wszystkiah 
części swiata, w szezegilności zaś ma letnie miejscowości 
kuracyjne: Austrya: Franzensbad, Karlsbad, Marienbad, Teplitz= 
Schönau, Ischl, Gmunden, Salzburg. fzaneya: Aix les Beins, Areachony 
Beanlieu, Biarritz, Boulogne sur mer, Cabourg, Gontrexeville, Deauville, 
| Dieppe, Pau, Trouville, Vichy, Mieme,: Akwizgran (Aachen) Baden- 
| Baden, Ems, Creuznach, Homburg, Kolobrzeg, Kissingen, Nauheim, 
Oyenhausen, Schlangenbad, Wildbad, Wildungen, Wiesbaden, Szwaj- 
carya; Bellinzona, Bienue, Chamounix, Clarens, Chur, Davos, Interlakeuy 
Lucerna, Lugano, Maloja, Montreux, Nyon, Ouchy, Ragatz, 8t,-Moritz, 
Tarasp, Territet, Vevey, Zermatt. 
Ostenda, Spaa, nadto na Zakopane, Krynice, Szezawnicą itd. Należność 


zabezpieczona być może gotówką lnb papierami publicznymi. 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


JosBoxono Lenaypoi. Bapuiska 4 lu 159 r. 


Druk K, Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8- 


